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Pol’ -Ze wszystkich dzieln ic Rzeczypospolitej 
skigj jj j a (j o nj paawiia W ielkopolska  nai-

fo>ltfJ niczkow^na PÓUt5’czni e. Była wprost
p ^ ^ p i ie  n i e z o r ga n iz ow;ana. W iek o w y  ucisk 

*ilkń w ym agał w ię ż e n ia  wszystkich  wy- 
a a ' * w  jednym  tylko kierunku, — utrzym a­
nej H h ^ ^ y o w y c h  zasad odrębności narodo­
wej!.®' '" ięc  języka, w ia ry  i  obyczajów . W  tym  
^ n k u  dzia ła ły  w ięc tam w yłączn ie wszyst- 
01^ ^  bitne jednostki, wszystkie stowarzysze- 
toj. o utrzym anie najcenniejszych tylko

narodowych. A  ta droga prow adziła  
ozunriałej jedności i  zwartości wszystkich  

zatarcia w szelk ich  różn ic partyj- 
przem ożny w róg zagrażał w szystk im  za- 

® ~~ wynarodow ien iem .
ek tak iego stanu rzeczy W ielkopolska  
n êdawna jednym  zwartym  obozem na- 

ym ’ w  którym  jednak, niestety, krótko 
^oiną, a  zwłaszcza, w  czasie w ojny, za- 
°l>ejniować batutę nacyonalistyczna. wste 

tąj Parlya  n a ro d o w o-d e m ok ra t y czn a. Hasła 
brane bezkrytyczn ie, zdaw ały się 

K T W  odpow iadać podnieconem u nastro- 
dntjiścł, m arzącej o wydobyciu  3ię z pod 

Kerniańskiogo i  o zlaniu z całym  naoj-

■ ^ ^ ^ d n a k  opadły pęta n iew oli, gdy W ie lk o - 
Wero Po stuletnich ka,tuszach m ogła  nareszcie 

Ca*$ Pie-sią, gdy uczucia narodowe, 
S £ so nie krępowane, m ogły się i  tam  
^6c2v est*v a c  falą. potężną. —  z konieczności 
& ^  ^ w a lo  się coraz bardziej oczyw istem , 

społecznym W ie lkopolsk i w  la- 
W w »ętli w y lęg ły  się zatęchłe kom órki poli- 

sobkostwa i  politycznej krótkowzro- 
l i s z c z y t n e  hasła jedności w yzysk iw a- 

■ kot? 111 ce^ w  egoistycznych pewnej ty l- 
S S L * ' ,  w reszcie w  ustroju w olnym  i  
H  f^ ly m  n ie m ogą ju ż wystarczać wska- 
wzyj,} żywego frontu  —  zewnętrznego, skoro

, - * rozw ój kraju  staje się zależnym  
od ustosun Kowania sił wewnę-

H  eł  Więcej tedy  przed półtora rokiem , nie-

Łu**1 bo n” aa  ̂ P °  w ypędzeniu  Prusaków  ~ 
P W iei ? ańskiei. rozpoczęło się organizowa- 

o p o ls k i pod w zględem  politycznym . 
Jtosiajl . . ^ l i  ^ ^ t i i i c y  narodow i, k tórzy już 
reskich * Sw° l e stowarzyszen ia i ze. czasów 

Sie jesien i zaś roku ubiegłego rozjło- 
nJ^ielko ^ ZlPożona organizacya chłopów.

r j ^°Gk,a jest do dziś dn ia  k ra jem -gtó - 
a  w ięc krajem  chłopskim . By-

^ ''d z iw y m  spichrzem  w  Prusjech, po- 
ijJkj, Chło.110 dzisia j i  w  Rzeczypospolitej P o l- 
V^h)Wry ^w ie lk op o lsk i jest przedewszystkjem  

W Sa? . i  um iejętnym  gospodarzem  rolnym . 
^ 1  ‘ ^ ra j,e niepospolitą, tężyznę, n iepospolity 

z ^ y ^ w ity  i  oszczędny, jest dziś przewa- 
g g f *  £ £ ? " >  i  zamożnym. Przeszedł twardą 
l^k ip  CesM .  A  zachował przy tem wszystkie 

y i  cnoty narodowe. N a jm niej u- 
ach a^yi germ ańskiej, k tóra  bardziej po 

5j’ na wsi, porywała swe o fia ry .

łość z Małopolską, Ś ląskiem  i Kongresówką. Za­
początkowana tedy będzie w  najb liższą n ie­
dzielę w  Poznaniu akcya dużej doniosłości —  
zorganizowanie polityczne wsi w ielkopolsk iej 
na zasadach nowoczesnego program u społecz­
nego. B

Dotychczasowy ruch chłopski w  W ielkopolsce 
i na Pom orzu  nie cieszy się, n iestety, ani po­
parciem , an i nawet „dobrą op in ią“  tych kół 
m iejscowych, które p rzyw yk ły  tam  do przewo­
dniczenia w' narodzie. Nap isa liśm y pow yżej 
pokrótce, ja k i do niedawna panował w  tej dziel 
n icy nastrój i co go wyw ołało.

A le  jesteśm y dziś przeKonani, że to  się szyn 
ko zm ieni. W  społeczeństw ie w i  e 1 k opoł sk i em 
w y ją łkowo w ie lką  rolę gra  duchowieństwo, 
bardzo zresztą św iatłe i w  w alce z geimatniz- 
mem zasłużone. Dotychczas, niestety, u lega ono 
jeanak przeważ nie wypływom „s fe r  k ieru ją­

cych'*; konserwaiywno-endeckicb. N a  szczęścia 
są ju z poważne znaki, że i  w  przekonaniach 
duchowieństwa w ielkopolsk iego zbliza się chw i 
la przełomu. Jeden z najznakom itszych n^przy- 
k ład działaczy narodowych, do niedawna pro­
boszcz inowrocławski, dziś proboszcz-infułat 
gnieźnieński, ks. Laubitz, przeszedł w  roku u- 
b ieg lym  ostentacyjnie z obozu konserwatywno- 
endeckiego do obozu dem okratycznego. U czy­
n ią to zapewne i inni św ia tli kapłani, dla któ­
rych praca wśród zorgan izowanego ludu w ie l­
kopolskiego pow inna być i nadal zadaniem  
wdzięcznem  i  wslcazanem.

Organizowanie polityczne W ie lkopo lsk i jest 
znam iennym  i  bardzo poważnym  krokiem  na­
przód w  budownictw ie naszej państwowości. 
Id ea  Polsk i zjednoczonej nabiera, przez to co­
raz m ocniejszych podstaw.

in te lektualny chłopa polskiego w 
ayUi ej,j stanowczo przewyższa przeciętny

_   •____i- __   m- « ■.*'

do przew idzen ia, że zapoczątkowa- 
^  z*?złym  ruch organ izacyjny wśród 

°P 0 ,s1Dch przy jm ie  rozm iary po- 
^ierśa ca^ei odzyskanej d zie ln icy zasa- 

.łłC®°*aj j nek dem okratyczny. 
V ° l * k l a elegraf d °Ą ó s ł, że w łośnie w dniu 
a., sti r b. w ie lkopolsk i Zw iązek  w io-

do Poznan ia  w ie lk i zjazd ze 
zja ^ <>'v ia f° w 1 "m in  b. zaboru prask i e- 
p ^ ten w a lny jadą przedstaw iciele 

U o k ; f "  2 W a is zaw y  i M ałopolski, oraz 
?ię n do Sejmu. Jedńyiii z główmych 
pŁ . "tn-Of °^ M m u zjazdu poznańskiego bę 

,liC ?€Uie w  Wielkonolsce Polskietr;

Rokowania w Rydze.
Delegacya polska w komplecie, r

W arszawa (Tel. M.) W ed łu g -wiadomości otrzy- ■ 
manycb z R yg i w  ostetniej konferencyi m iędzy i 
dzy Dąbskim a Joffem w zięli udział także dele- 
flaci wojsKOwi, Kom isya  nie przystąpiła  je ­
szcze do pracy. Reszta polskfęj dclegacyi Przy­
tyła dopiero co do Rygi>

Niewinne zastrzeżenia Joffego.
Warszawa (Tei. M.) W ed łu g  otrzym anych tu­

ta j z R jrgr< wiadom ości na piorwszem posiedze­
niu obu przewodniczących delegacyj pokojo­
wych, Joffe mówtł dużo o wotennej partyi w  
ROsyi, która wyszukują tylko pietckslów do 
zerwania rokowań z Polską. Joffe tw ierdził, że

nie może zaręczyć, czy raprzyk lad  któraś z ba- 
tery j aiTnii czerwonej nie zechco rozpocząć 
strzelać. Delegaci polscy wyrazili ubolewanie z 
powodu niemcżności ze strony bolszewików kie­
rowania armatami i zaznaczyli, że w każdym  
razie Polska pewną jest sweieb artyl-rzystów.

Interp m  immyh u  iftiy.
W arszawa (Tel. M.) „Robotnik'* podkreśla 

fakt, że dotychczas prasa cle otrzymała ani je­
dnej urzędowej wiadomości o rokowaniach ry­
skich. Natomiast bolszewicka Aęencya Rosta 
rozsyła na cały świat obszerne sprawozdania o 
rokowaniach, urabiając opinię w  Enropic w  swo 
lm duchu.

O prawa Polski w Gdańsku.
Walka o mandat militarny dla Polski 

w Gdańsku.
Warszawa (Tel. M.) Havas donosi z Genewy-: 

Na posiedzeniu L ig i narodów Francya i Anglia  
popierały żądania Polski w sprawie Gdańrka.
Padeiew sk i w  im ieniu Polsk i popierany przez 
p rzedstaw ic ie li F rancy i i  Ang lii, zażądał, Oby 
kontrola ofcrony militarnej Gdańska była powie­
rzona Polsce. Poparł go delegat Aszkenazy. B ur­
m istrz Sahm zakwestyonował legalność takiego 
mandatu udzielonego Polsce. Powzięcie decy- 
zyi odroczono.

Gdask (P A T ) Dzisiejsze pism a niem ieckie o- 
głosily następujący telegram  z Gdańska: Kwe- 
stya Gdańska doprowadziła do ożyw ionej dy­
sk u s ji na posiedzeniu L ig i narodów, zwłaszcza 
w  sprawie m ilitarnej obrony w olnego miasta- 
Naburm istrz Sahm w ystąp ił w  przem ówieniu 
po niem iecku przeciw powierz: niu Polsce mili­
tarnej otrony i wskazał n.a niebezpieczeństwo, 
jak iem  jest d la  miasta łmpsryalizm polski. Na 
d o w ó d p o  \vo 1 y w a ł się na w yw ody prof. Aszke- 
nazego w  artykule „Gdańsk a ro lsk a ". P rof. A - 
szkenazy zbijał energicznie zarzuty burm istiza 
Salima. Z powodu różnicy zdań rada Lim  naro­
dów  odroczyła swoją decyzyę w tej spra.svie. 
Polski pnnkt widzenia w, sprawie n-ilitarnoj o- 
ferOny Gdańska popiera Prancya i Anglia.

[sra i wrta wsWa i  IM .
Gdańsk. (P A T ) ..Danziger Neueste Nachrićc

tei, z zaniepokójiiiiem oin iaw ają  wiadomość, 
że do Lodzi nadeszło w zeszłym tj-godniu pięć 
w agouów  w ełny droga na WioJeń. Dziennik 
uskarża się na pomijanie Gdańska I wskazuje, 
ża głównymi ośrodkiem handlu bawełnę z Pol­
ską powinien być Gdańsk. Dalej donosd dzien­
nik, że koła zainteresowane zw raca ły  się już do 
Izby handlowej w  Gdańsku z życzeniem  poczy­
n ien ia  zarządzeń, m ających na ceiu skoncen­
trowanie handlu h i  velaą w  Gdańsku.

Spn Hftia wctei Ligi irciw.
Warszawa (Tel. M.) Z Genewy donoszą do 

„Kuryera Porannego": P ierw sze posiedzenie L i­
g i narodów poświęcone było program owem u 
przem ówieniu przedstaw iciela Belgii Hymansa 
i przedstaw iciela południowej A fry k i generała 
Bothy. Podczas południowego posiedzenia nie­
zm iernie ożyw ioną dyskusyę m iędzy Bourgeoi- 
sem a Lcraem  Cecilem  w yw ołała fcwestya przy­
jęcia nowych państw do L ig i narodów. G łównie 
chodziło o N iem cy .Po dyskusyi w  której T iton i 
stanął na stanowisku zajętem prezz lorda Cecila 
odesłano sprawę do komisyi. W  sferach po lity ­
cznych sądzą, że pomyślne rozwiązanie t.e.i spra­
w y  nie nastręczy dużych trudności. Sprawa 
Gdańska wejść ma pod obrady koło 18 fem, Roz­
poczęcie obrad L ig i  narodów odbyło się w spo­
sób niezm iernie uroczysty. M iasto udekorowane, 
na wszjdkich placach zapełnionych przez tłum y 
p rzygryw ały  muzyki.

Z i e m i a  kresowe.
w  W ielkopolsce Po lsk iego  

Gudow ego i zian ie go w  jedną ca-

Wie  tasioffi imię iswicsssio 6h L
W c t s f j r a  (Tel. Md Mimo zawarcia zawiedze­

nia Broni m.ięJzj wr,i< icm /'el-guwskiągo a wo j ­
skiem Litwy kowieńskiej dwie kampanie wo j ­

ska kow ieńskiego zaatakowały oddzm ły wojska 
ZeLgowskiccc z powodu czego dyrektor depar­
tamentu spraw zagranicznych w  Wilnie. Iwa­
nowski przesłał do rządu kowieńskiego odpowie­
dnią notę protestującą.
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Liga odroczyła sprawą zatargu 
p o lsk c - i i ie w S id e go .

Warszawa (Tel. M.) Z Genewy Telegrafują: 
Omówienie sprawy za ta fga  między Polską a 
L itw ą  zestaio przez radę Ligi narodów odroczo­
ne, a to z powodu nieprzybycia W  a kle ma ras a’, 
który nie został dość wcześnie uprzedzony o ko-

nieczności przy jazdu  do Genewy.

Gon. Baiachoy.icz za.ąi ITTńsk.
Sztokholm  (P A T ). B. K. „A lton  B lńdet" do- 

nosi z Rygi, że gen. Ealachewicz zajął Mińsk. 
Bolszewicy cciają się z Eobrujska i Baiysowa. 
Stanowiska ich na Berezynie nie dadzą się u- 
hzyniać.

Formuła kompromisowa w sprawie Senatu.
W arszaw a VP A T ). Kom isya konstytucyjna 

pod przewodnictwem  posła Dunzmowicza przy­
stąp iła  do obrad nad wnioskiem  pos.a ks. dra 
K otu li, dotyczącym  o tgan iza ty i senatu, a sifis- 
lau łow anym  w porozum ieniu z klubem p- cy 
konstytucyjnej i  z in nym i klukami.

A rt. £6 : Senat składa się z członków : 1) W y ­
branych przez głosowanie pow szechno, i ów :e, 
tajne, bezpośrednie i stosunkowe, po jednym  
na 300 tysięcy ludności, przyczem  reszta, liczą ­
ca w ięcej n iż połowę tej liczby, wybiera o jed ­
nego w ięcej senatora. 2) W ybranych  przez na­
stępujące ciała wyborcze: a) episkopat ka to li­
ck i w  Polsce — pięciu; b) trzy najliczn iejsze 
po re lig ii katolick ie j w yznan ia ~- po jednym ; 
c) najw yższe zakłady i instytucyc naukowe, 
w ym ien ione w otdynacyi wyborczej — po jed ­
nym ; d) naczelne Izby gospodarcze Rzeczypo­
spolitej polskiej —  po jednym  z każdych tych 
ciał. P raw o  w yb ieran ia  we wyborach powsze­
chnych do senatu m a każdy obywatel polski, 
k tóry  posiada prawo wyborcze do Sejmu, ukoń-

1 czyi Irrt 30, winda język iem  polskim  w  m ow ie i 
piśm ie i do dnia. ogłoszenia wyborów  zam iesz­
kuje w  ok ięgu  wyborczym  przynajm niej od ro­
ku. L a w o  glosow ania może być wykonyw ane 
tylko osobiście. W ojsk ow i w  służbie czynnej 
nie m ają prawe glosowania. Na listach w ybor­
czych do senatu musi być um ieszczona przy­
najm niej połowa kandydatów, którzy ukoń­
czyli study-a akadem ickie — albo odbyli jako 
posłow ie przynajm niej jedną kadencyę sejm o­
wą. P raw o obieralności do senatu ma każdy 
ębywatel, który ukończy! 35 Lat życia  i  w łada 
język iem  polskim  w słow ie i w piśm ie.

Stronnictwa lew icow e poruszyły sejm ow y 
wniosek o referendum  ludowem i o odesłaniu 

| sp.:awy senatu do przyszłego 'Sejmu, ubocznie 
! tylko zabierając głoś do meritum  wniosku dra 

ks. Kotuli.
Ukończono rozprawę ogólną, zaś rozprawa 

szczegółowa odbędzie się na następnem zebra­
niu.

ani jednego venizehsty. tak samo w starej Gre- 
cyi, w  E p i.ze  i  n a wyspach. Wobec powyższego
wyn iku wyborów ve.uizelcs podał się do dyrui- 
®yi. Regent wezw ał do siebie Rallisa, któreś3 
przewódcy opczycyi w ysy ła ją  jako prezesa p W * 
ozlego gabinetu. W  razie odra o w y  ze s)ron{  
KaJtisa, u form owanie nowego rządu powier20 
ne będzie Gunarisowj.

Skutki rygorów marszałka Trąmpczynskiego
J a ło w a  d y sk u s y a  w  S e jm ie -  —

W arszawa. (T e le f. M.) Ostatnia obstrukeya 
antysenatowa dziś jeszcze w yw iera ła  w p iyw  na 
norm alne prace Sejmu. A lbow iem  wykluczenie 
przez m arszałka 11 posłów  na 5 posiedzeń unie­
możliwiło jakiekolwiek w ażn iejsze glosowanie, 
którego nie m ożna przeprowadzić, aby nie w y­
wołać w rażen ia, że rygo r m arszałka m iał swojo 
a k ry te  źród ło  w  chęci zdekom pletowania łewd- 
cy. W ięc Sejm  m arnotraw i cżas na sprawy pod­
rzędniejsze, albo baw i się w  dyskusye na t3 ina> 
ty  dawno wyczerpane. Tak też było w środę, w  
k tórym  to dniu znów wrócono z racy i debaty 
konstytucyjnej do sprawy rozdziału  kościoła od 
państwa. L a w y  poselskie były n iezw ykle prze­
rzedzone, czemu może zawdzięczyć należy, że 
dyskusya nie przekroczyła granic parlam entar­
nych. Z ław endeckich padały nie rzadkie w y ­
krzykn ik i, szczególn ie podczas m ow y posła Lza- 
pińskiego, że jednakże w yw ody m ów cy socya- 
listycznego zdążały do tego, aoy k ler riie w y ­
w iera ! w pływ u  na politykę, argumentacya jego 
znajdowała życzliwy oddźwięk wśród posłów 
włościańskich. Ks. Lutosław sk i w ola ł zaniechać 
przeryw an ia, aby nie ścigać na siebie i swoje 
stronnictwo podejrzenia, że nie w obronie re li­
g i i  i św iątyn i kruszą kopie, ale pragną wyko 
rzystać k ler dla party jnej roboty endeckiej.

Ziemia dta żołnierzy.
W arszawa (P A T ). Kom isya rolna pad prze­

w odnictw em  posła Bard la, w  obecności p iezy- 
denta ministrów W itosa, m in istra ro ln ictw a 
Poniatowskiego, prezesa głównego Urzędu ziem 
skicłgo W ilkońsk iego  j delegata m in isterstwa 
spraw  w ojskowych, pu łkow nika M łodzianow ­

skiego, obradowała nad projektem  ustawy o 
nadaniu ziemi żołnierzom i przyjęła dwa pior. 
wsze artykuły. Prezydent ministrów Witos za-

Powrót do spraw wyczerpanych.
| blerai dr.nkrotnlo głos, aby wyrazić koniecz­

ność rychłego załatwienia ustawy.
Z obrad Se mu.

W arszaw a (P A T ). Na wczorajszem  posiedze­
niu Sejm u toczyła się dalsza dyskusya nad ar­
tykułem  113 kon-stytucyi.

P: Szyper przem aw iał w spraw ie żargonu i 
j żądań żydowskich co do autonom ii personai- 
1 hej.

Ks. Rfatiejawicz występował przeciw ko po­
prawce P. P. S. do artykułu 113, zaś ks. Czer. 
n iow ski przem aw iał za poprawką N. P. R.

W  dyskusyi nad artykułem  115 o wolności 
wyznań, p. Farbstcin przem aw iał przeciwko u- 
staw ie o św ięconiu niedzieli. Do artykułu 117 
zabiera li głos pp. Erownfcrd i Czapiński, po- 

j czem odroczono rczprc.wę.
Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się w  

piątek o godzin ie 3‘30 po południu,

Pnsłfsłti o rolami ssiisM w iftislwie woju*.
W arszawa (Tel. M.) Zm iany w kierownictw ie 

ministesta®. tspraw wojskowych tworzą w  dal­
szy mciągu przedm iot ożyw ionych rozmów w 

j warszawskich  kołach politycznych. Obecnie m ó­
wią, że prawdopodobną jest nomimacya byłego 

| dow ódcy frontu litewsko-białoruskiego generała 
Szeptyckiego ministrem spraw wojskowych. 
Przyczem  wicem inistrem miałby zostać generał 
S ikorski, natomiast, generał Sosnkowski ma po­
dobno' otrzym ać uaminacyę na pasła polskiego 
w- Londynie, które to stanowisko opróżnione jest 
od kilku m iesięcy wskutek nominacyi ks. Sa­
piehy na stanowisko ministra spraw zagranicz­
nych-

Ztflzi za m m m  Galitji wscit fi
Lwów (P A T ) Żydowski komitet ob yw aR ^  ' 

Tarnopolu  donosi do pism lw owskich, ze 
mienia tego kom itetu odbył się w Lz01u.;j7iał 
wiec ogólno żydowski, w którym  brah - ^  
także delegaci z U łaszowic. Podobne " ^intyBp* 
by ły  się w Dolinie, Tłumaczu i  Potoku ^yL 
Na wiecach uchwalono rezolucyę, w któr J 
rażono cześć armii polskiej i ośwdadczenra^^j 
żydzi, stojący na gruncie polskiej pansK>' ^
w ypow iadają  się za przyłączaniem  Galicy i ^  
dniej do Polski. W reszcie postanowionoL.w.n0,po- 
lucyach, w m yśl uchwały komitetu w ^
lu, zwołać kon ferencję delegatów  w . ce].;nJ 
gmin żydowskich w Ga acyl w sch rd ae j .eflł 
stanowczego w ypow to jzen ia  się za p i'zy -ł“ 
tej części do P c l3ki.

Alarmy mem.eCKie przeciw ,
B erlin  (East Expre's) N iem cy us.lują ^ a,)0. 

nizować nową intrygę prezciwko Polsce- po­
wicie forsu ją tu pogołskę, że w kołach ^  
wy cii niemieckich otrzym ano poufną lfl■ siJ 
cyę o grom adzeniu przez Polskę znaCZ W 
wojskowych na lin ii Będzin—Często-ch^ 'snor 
związku z tem rząd niem iecki rozesłał , ^ . 
ich reprezentantów  w Paryżu, L o n d y n' e ^xiy 
mie in strukcję aby pow iadom ili rządy .0%va- 
których są akredytowani o owych PrZ^fOII1agfl' 
niach Polsk i przeciw ko  Nierhconi i aby 
li się niezwłocznego zbadania tej sprawy^

Wrażała i Palsśt mim Tale J
W arszawa Teł. M.) Z Paryża  donoszą: ^ yie. 

zamieścił wyw iad z Take Jonescu, który P  ̂
dział: W  czasie pobytu mego w W a r^ a   ̂
brałem w iele dowodów szczerej p rzy j3 Q jst- 
Rumunia. Przekonany jestem, że w  **■ £ tntcfl'  
niej j  dążenie do uczestniczenia w in 
cie (? ) Trudności specyficzne związane z ^ ^ę- 
obecn.3 absorbują jednak umysły ?ol£j),zuni*6' 
żów  stanu. W ierzę  jednakże, że n* P ''n aao W  
nia polsko-czeskie będą wkratce *
zwłaszcza ja k  tego wymaga s p r a w d c | ?cza'  
mam nadzieję, że Śląsk Górny będzie F
ny do Polski.

Dalsze zbro,enia się •• bolsZ<>
Belsingfora. (East Express) „Praw da  ̂po­

l i c k a  zam ieszcza wiadomość, że na 
między Moskwą a Witebskiem  
iwo Łcisze wieki® formuje 15 n o wych

Co uratował Wrangc1* ^ d0 .

Połdhn. (P A T ) Radio. Z K onstantyna^^ j 0 
zą, że kaw alerya  bolszewucka wkr , aj0 f i  
astopcla w niedzielę. W  rang to w i

w porządku 20 lystęcy *v°i"

roSHB̂ Ks

Uratowanie przywozu z Ukrainy do Polski.
Akcya proz. min. W.iosa. — Bydło, cukier, tytoń z Ukrainy dla Polski. —

Otwarcie granicy nad Zoaiczew.
nP-at się w tej sprawie z szefem sztabu generał- 
nogo gen, Rczwadowskim, który wydał pole­
cenie natychmiastowego otwarcia granicy dla 
wwozu z Ukrainy do Polski wszystkich produk­
tów i towaróA. W  ten sposób napływać mogą 
dc Pclski ?łcrzyiuie zafaay enkru, bydła, tyto­
niu i t. p.

W arszawa, (Tele f. M . f  W czora jsza  dyskusya 
na Radzie przybocznej generalnego delegata dra 
Gałeckiego we Lw ow ie , odnosząca się do sprawy 
zamknięcia granicy n^d Ztruczem przez w ła ­
dze wojskowe odbiła się dzlsłaj ccb.em w W ar­
szawie. Prezydent ministrów Witos dowiedziaw­
szy się o tem zarządzeniu wojskowości porożu-

hoszą 
Seb
,M>cofa.c w

_ '  - —  dbyją sję  vv pur2

i wami bammffl
kom isy i  * 1 * ,  ,\a  jecjnem z posiedź?6

oczenic ładowni1 p0Sei  Soltyk  (narodowe zje’M an?  na pułk J ,naPad ł w sposób niepraicty- 
J^ucając mu > ’ ’ ie2haw ę Dhiffoszswsiokgo za'
*-2«w ic ic je^ 0  oraA C2asie niebezpieczeństwa.
(haieść samo. ji-iV 'e°r°  ^  arszawi-e miał rzekoiń

t>aderiu_ z  p,0„  wojskowym żonę do W‘?s'
” iaw a przysłał J kalmnni pułkownik 
Posłowie encl0 ' r f OSłOivi Soł tykowi świadków
P °m in a jlc  > G ^ oi>urzeni są z tego powodu zs- 
cześnie kanu.,,?  p ie r" s z e  p. S o tły k  jest j ed? ° '
Zw^ « j  Polskich, powtd*
spl* h on orom  ,a z  p os ła m i zatargów  w s? °  
CJe cy w ilizoM' , : ^ t  P rz y ję ły  na całym  na svf- 
2aciiivaJane ; a szcz e g ó ln ie j w tak bardzo

mice francuski ^  n‘irCKlo'AQ dcmokrncyę rep

y p E d e k  y e s i i z e S o s a .
Ateny (East Expross). Ostateczny wynik w y- tów, gdy tymczasem Yer.izaiosiści tylko 113. — 

borów zapewnił znaczne zwycięstwo przsałw- Z  obecńego gabi-netu V en izc iisa  wybrar.o tylko 
nikom Venizclo«a. OU'zyniałj oni 250 manda- 1 dwóch m inistrów . W M acedonii nie wybrano

Dize esraiiiuie i®®
K raków . (P A T ) Dy rek cyz 

kom uniku je: Obow iązujące

r -1 A 0'̂  ̂
no..!
co ;CbL

dę na
ecei

nia ruchu osobowego przeJ ‘ aża^-,1 ;a  30
m in isterstwa kolei żc lzzn j 
j ada b. r. w łącznie.
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Czesi gromadzą armię na Sięsku.
®iesiyn (Eost Expi'ess). Od k ilku  dni Czesi 

^T^adzą znaczne siły wojskowe na pograniczu 
n$ka Cieszyńskiego polskiego. Dotychczas na 

,J*ło tu 15 batalionów  piechoty, do tego odpa- 
ilość a r ly le ry i, kaw a lcry i i  trenów, 

czeskie pa tio le  bezustannie krążą nad 
ę W  granicą. M a j? jeszcze nadejść dwie dy w izye 

berneńska i praska. 
kJ ° do celu te j koncentratyi, to m ożliw em  

że są to swoiste czeskie „p rzygotow an ia  
Wyborów" na Śląsku, które się m ają  odbyć

w  grudniu. Podobnie byio ze Słowa.czyznę. gdzie 
Czesi na wybory rzucili 2C0.U00 żołnierzy, aby 
wybory wypadły po m yśli rządu czeskiego. Żoł­
nierze czescy glosow ali wówczas na socyalną- 
demokracyę, której przedtem na S lowaczyźn ie 
wcale nie było. M ożliwem  jest jednak, że Czesi 
tem grom adzeniem  wojsk chcą „zastiaszyć44 
Polskę i  w yw rzeć presyę na delegacyę polską, 
która obecnie pertraktu je w  Pradze *. r.zAi*.h«- 
m i, oraz na tok p.ertraktacyj.

Zagadkowe propozycye T ake Jonescu
i v  s p r a v ri e  ś l ą s k i e j .

Bytom , 17 listopada. f w ód katow ick i otrzym a Polslća i talk" po p lebi- 
frasa n iem iecka przyn iosła przed kilku dnia- scycie. Inne pism a zaznaczają, ze jeże li propo- 

. 1 M sdom ość. że Take Jonescu w  ciągu poby- j zycya  Take Jonescu jest praw dziw a, to byłaby 
~ IV Wars.7. a m i a ł  7a.r>rnnonować Polsce na- ' to iuż druaa nróba za łatw ien ia  sorawv Górne-k • W arszaw ie m iał zaproponować Polsce n a  
jJ-pdjącą ltom binacyę: Po lska po przystąpie- 
^  do m alej en ten ty w yrzeknie się pretensyj 
^ i^ o lta  Cieszyńskiego, a za to otrzyrrfa bez 
elu ^  r  Jni'k plebiscytu, obwód katow i- 
^  W ieść ta podziałała depiym ująco na lud- 
j- . ® Polską. Oświadczenie polskiego m in istra 
k.Pa‘vv zagranicznych, ks, Sapiehy, że w szelkie

to już drugia próba załatw ien ia  spraw’y Górne­
go Śląska baz plebiscytu. P ierw szą  próbą była 
n ieofieya lna  propozycya ks. Hatslalda, pełno­
m ocn ika n iem ieckiego rządu przy kom isyi flo- 
a licy jn e j w  Opolu, który gotów  był ustąpić P o l­
sce pow iaty Trzcin  sKi i  ltybn ick i wr ziamis® za 
zrzeczenie się Górnego śląska. Chciał on w  tan 
sposób podzielić w ęgie l górnośląski z krzyw dą

i o innem  załatw ieniu  sprawy Górnego 1 dla Polski. Zaznaczyć należy, że przem ysł węg- 
hJ'"vas an iże li drogą  plebiscytu, są zupełnie i Iow y w pow iecie trzcińskim  i  rybn ick im  jest 
T^POdstawiie, spraw iło, że ludność polska u- jeszcze bardzo m łody, w iększość kopalń znaj- 
"k o iła  się znacznie. . du je się w innych powiatach, szczególnie w  K a-
prasa polska zajm uje się żyw o tem i rewela- tow icach, Bytom iu, Zabrzu i  T&rnogórzu.

I  tak n. P. „K u ryer ś lą sk i" pisze, że ob- '

Wołyń dziękuje za oswobodzenie.
Podróż prez. min. Witosa.

fcZ" w z j a z d u . —- rn z M >  P D S T Y M p i. — PRZYJĘCIE  W  
g ^ Y S T K IC H  NARODOW UŚCI W YR A ŻA JĄ  
^ ^ E D S T A W i CIELA  CZECHÓW.

W YJAZDU . —  PRZEZ LU CK U. DEŁEGACYE  
S W E  PATRYO TYCZNE U  UZD Ul A, —  M O W A  

h --uoiAW riUJJUi^a —  O ZO R G A N IZO W A N IE  ADM INISTRACYI. -  W  DRODZE
kjj Ró w n e g o  — k e d y  p r z e s z ł a  w o j n a . _  l u d n o ś ć  r ó w n e g o  p r a g n i e  r z ą d ó w
f ^ E j  REKI ŁA D U  i  PORZĄDKU. —  TR YU M FA LN Y  W JAZD  DO W ŁO D ZIM IE R ZA  W O ­
J S K IE G O  — N A  W O Ł Y N IU  N IE M A  TENDENCYJ SEPARATYSTYCZNYCH . —  PRZYSZŁE

Z A D A N IA  NASZEGO RZĄDU
(O ryg ina lna  kurespondeneya „G ońca  lirakotenkieyo).

Onetrdaj podaliśm y pierwsza te le­
gra ficzną  wiadomość o  podróży 

prez. min. W itosa  na W ołyń- Podróż 
ta, która prem ier odbył w tow arzy­
stwie min. spraw wewnętrznych 

Skulskiego i k ilku  w yższych  urzę­
dn ików  —i zaznajom iła rząd nasz nie- 
ty lko  z potrzebami ludności, a le by­
ła leż ponownym  dowodom, że cała 

ludność kraiu  iest wprost uszczęśli­
w iona przylsezem em  do Polski.

Poniżej zam ieszczam y otrzym ana 
przez nas oryginalną korespondcncyę 
zawierająca dokładny i barwny opis 

>odróży. (R ed )
W arszaw a, 17 listopada, 

m in istrów  W ito *  oraz m in ister 
tty ^  tlętra iych  Skulski udali się w nbie- 

’ 11 fek w ieczór na W ołyń , aby przez swój 
na podstaw ie traktatu rysk iego do 

b ^ 6t n " ^ CZonei dzieln icy, zadokumentować, 
f*Uk y ^  stanow ią in tegralną część Państw a 
^ d S ijj^ d n ość  W ołyn ia  w  ten też sposób zro 

‘ oceniła przybycie k ierow nikd rządu i 
■ M ^ f a i s t r a c y i  państwowej, w itała też 

°kyclwu dostojn ików  w  sposób entu- 
J l  dając w yraz swej niekłam anej rado-

jw  teczliego ustalenia je j losu i w łączen ia 
j£>*łOii • ^  Polskiego, które dla tej ludności, 
Dj^dę rz?dan>ł bolszew ickim i, jest na-
ł \ . Pleuł. 'we,m  porzędku i ładu.i/Wlftlz t *
^ i ^ t o  ran°  m in istrow ie do Łuc-

° 8rom nie zniszczone. Już po drodze 
v'i Stochodem zwłaszcza, widać nie- 

ło »» zniszczenie wojenne. M iejscam i

źierrr .Svvy ch gospodarstw, s ied li jednak 
* ^ w ią ,  n iezra iem  iadn em i prze-

oh? 01 Pow itaniu  na dworcu w  Łucku , 
\  ' dl,a n M in istrow ie w  tow arzystw ie szefa f 
N ry^E G żyń I|*zi,,*sk ie&0> który przez cały 

" *  hąg. arzyszył prezydentow i, do ka- 
SPnie zw ied z ili ru iny zam ku i. zw. 1

W itołdow ego, oblanego ze wszystkich stron w o­
dą, poczem udali się do starostwa, m ieszczące­
go się w  gm achu katolick iego sem inaryum  du­
chownego, gdzie im ien iem  chorego biskupa ks. 
Dubowskiego pow ita ł obu dostojn ików  chłebcm 
i solą ks. Konopka. W  w ie lk ie j sali starostwa 
zebrali się przedstaw iciele wszystkich stanów, 
a delegaci w ygłos ili przem ów ien ia pow italne, 
dając w yraz radości z powodu przybycia  na 
W ołyń  k ierow n ika rządu. W szyscy praw ie pod­
nosili zgodnie, że ludność tych ziejn, od 6  lat- 
praw ie nieustannie pozostająca w  ogniu w ojen ­
nym, pragnie pokoju i porządku, a ufa, że po­
rządek i  ład zaprowadzi rząd polski. Im ien iem  
m iasta przem aw iaj burm istrz p. Jan Suszyński, 
im ien iem  kap itu ły i biskupp ks. prałat Zagór­
ski, im ien iem  parafian  ks. proboszcz Bączkow­
ski, im ieniem  gim nazyum  ukraińskiego dyr. 
W łasowkkł, im ien iem  ruskiej „P rośw ity 44 p. 
Szklar. Prezyden t m inistrów  odpow iedział na 
pow itania, stw ierdzając, że przybył na W ołyń , 
aby zadokum entować przynależność tej ziem i 
do Rzeczypospolitej, zbadać rany, zadane je j 
przez wojnę i  wydać zarządzenia w  kierunku 
przyjścia  ludności z pomocą, jaka  jest potrzeb­
na. D ziękując za pow itan ia  przedstaw icielom  
wszystkich narodowości, zam ieszku jących te 
ziem ie, prem ier zapewnił, że Polska, jako pań­
stwo nawskroś dem okratyczne, ma dla wszyst­
kich lo jalnych obyw ateli jedno prawo.

N e stąpnie odbyiy się p rzy jęcia  poszczegól­
nych delegacyj. P rzy ję ta  w ięc została naprzód 
delegacya Naczelnej Rady Ludowej, w  skład któ­
rej wchodzą Polacy, Rusini, Czesi i Niem cy. 
Dalej p rzy ją ł prem ier w ójtów  i  sołtysów z po­
w iatu łuckiego, oraz szereg innych delegacyj. 
W szystk ie d e legac je  podnosiły potrzebę rzędów  
silnej ręki i zapewnienia porządku publicznego. 
Z przem ówień i postulatów  wynikało, iż  na zie­
m i tej, m imo, iż zam ieszkują ją różne narodo­
wości, niem a antagonizm ów  narodowościowych, 
ani n ienaw iści klasowych, co jest tem bardziej 
znam ienne, że np. stosunki agrarne są tam nad­
zw ycza jn ie zaw iklane. Jest tam bowiem  szlach­
ta czynszowa, są chłopi ruscy, są chłopi polscy, 
są wcale liczne osady czeskie, nie brak osą-'

I
n iem ieckich . N a  wzm iankę zasługuje przem ó­
w ien ie, które im ien iem  ludności czeskiej w y­
głosił do prezydenta m in istrów  jeden z przy­
wódców  Czechów', p. W acław  Baloua. P rzem ó­
w ił on m niej w ięcej w te słowa:

„Pan ie  prezydencie! Im ien iem  ludności cze­
skiej W o łyn ia  mam zaszczyt pow itać Cię, wrraz 
z innym i, w  naszym  kraiu. Ludność czepka na 
W oiyn iu  nie jest w ie lka  liczbą, ale przedstaw ia 
elem ent kulturalny. E nergia  nasza nie osłabła 
naw et wtedy, k iedy najeźdźcze dzikie hordy bol­
szew ick ie p lądrow ały nasze m ienie, uw ażając 
nas za burżujów. Czasy te okropne przeszły —  
m am  nadzieję bezpow rotn ie*—  dzięk i m ęstwu 

i polskiego żołn ierza i  m y dziś z nową energią 
podejm ujem y pracę d la  odbudowy dobrobytu 
naszego, a tem samem i  caiej tej dzieln icy p o l­
skiej. Jedno, co nas smuci, to n iezgoda bratn ich

(Słowiańskich narodów, polskiego i  czeskiego, 
k tóre najw ięcej ucierp ia ły od jarzm a gierm ań- 
skiego i najbardziej potrzebują wspólnej pracy, 
d la  u trw alen ia  n iepodległości swoicn m łodych 
państw. Pragn iem y, aby m iędzy tem i narodam i 
nastał braterski sojusz i m am y nadzieję, że lo 
nastanie. My, jako w*ernj obywatele Rzeczypo­
spolitej Po lsk ie j, znamy swoje obowiązki wobec 
naszej nowej Ojczyzny i  wypełnimy je  z całą 
świadomością ochotnie i  święcie,11 

M ir is ter Skulski om ów ił z poszczególnemu 
delegacyam i projek t zorganizowania adm ini- 
stracy i tych ziem , która będzie złączona z Wła­
dziami centralnem i. P rzyrzek ł usunąć natych­
m iast jedną z najw iększych  bolączek ludności, 
m ianow icie znieść przepustki, w ym agane dotąd 
przy przejeździe z W o łyn ia  do K ongresów ki i 
na odwrót.

Po  krótk iem  śniadaniu u burm istrza w yjecha li 
m in istrow ie sam ochodam i do Równego. W  po­
d róży  tej tow arzyszy! im  rektor sem inaryum  
duchownego w  Łucku ks. Konopka, k tóry jako 
znaw ca okolicy służył m inistrom  objaśnienia­
m i. D roga prow adziła  przez osady czeskie, ruskie 
i  polskie. P ierw szą  napotkaną wsią była czeska 
ko lon ia  Forem na. Czesi zniszczeni tam są o- 
kropnie, ale znać po nich n iepospolitą tęzyzuę

< i  w ia rę  w  lepszą przyszłość. W  rozm ow ie z m i­
n istram i chłopi czescy z Forem nej podnosili

< zgodnie, że jeśli rząd dostarczy im tylko drzew® 
: na odbudowę, to oni dadzą sobie z resztą sami 
j radę i  w zupełności się odbndnją. Innej pomocy 
j od rządu nie dom agali się, prosili tylko jeszcze

I o  zaópatrzenie ich w sól i naftę. Zaznaczyć trze­
ba, że w- okolicy m jeszka razem  około 20.000 

( Czechów. Następnie zatrzym ali się m in istrow ie 
i w e  wsi ruskiej, tak samo jak  inne zniszczonej, 

Ludzie m ieszkają  w ziem iankach lub w lepian­
kach, M in istrow ie w da li się w  rozm ow ę z je d ­
nym  z chłopów ruskich, który w łaśnie praco­
w ał nad lepianką dla siebie i  rodziny, lep ian­
ką, którą staw iał obok gotow ej już stajenki, 
wybudowanej z drzewa. Gdy prem ier zapytał 
go, d laczego naprzód wybudował —  i to z drze­
w a  — stajenkę, a później dopiero zabrał się do 
lep ianki dla siebie, odparł ów  Rusin: „a  no, 
człow iek ła tw ie j w ytrzym a ziinę, n iż chudoba. 
Gdyby Po lacy  by li n ie odeszli, to jabym  już da- 
rvno był pobudował całe gospodarstwo. Dzięki 
Bogu, że teraz w ró c ili .44

Dalsza droga — to była istna droga przez pu­
stynię. Teren  ten był przez długi czas nieusta­
jącym  praw ie pobojow iskiem . P o la  od la t n ie­
tknięte pługiem . W  oddali w idać było płonące 
lasy. Ś lady w ojny okropne na każdym  kroku. 
Przypom inały się zaiste opisy tych ziem  w  
Siemki-ewieżowej „T ry lo g ii44. W yg ląda ją  one do­
p raw dy tak dzisiaj, jak  w yglądały  za czasów 
księcia Jerem iego.

1 W  m iejscowości Pa lcza  zajechali m in is trow ie  
do sadyby polskiego zagonowego szlachcica, p, 
M acie ja  Falkow skiego. Człow iek to szanowany 
w e wsi, bywalec; —  zniszczony doszczętnie 

j przez bolszew ików . D ow iedziaw szy się, kogo go- 
| ści w  swoim  domu, wydostał zakopany w  ziem i 

dyw-anik i nim  ozdobił puste ściany ch 3 ty. P e ­
łen w ia ry  w lejszą przyszłość, szczęśli­
wy, że Po lska odzyskała te ziem ie.

W  dalszej drodze zw iedzili m in istrow ie sła­
w ną siedzibę R adziw iłłów  Olykę. Okolica eaja 
zryta rowam i, m iasteczko zniszczone w sposób 
niesłychany. W span ia ły  ongiś zamek Radziw ił- 
łow sk i pow yryw anem i oknam i spogląda, jak  
ślepem i oczyma, na rozsiane wokćl zniszczenie. 
Sławna kolegiata, w której na m arm urowych  
ołtarzach pozostały ślady spustoszeń, poczyn io­
nych przez hordy Chm ielnickiego, zniszczona 
przeZ i.ksz^e-hs^w , przedstaw ia istny obraz 
Kiny.
Za O lykę krajobraz . - 5ę ożyw ia. W idać  już w ię ­

cej pól uprawnych. G<A*^e 0t i ein sięgnąć, poła
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t pola, urodzajne, piękne. W s i nie w iele, ziem i 
moc. Tu trzeba potężnej akcyi społecznej, -aby 
Łe w arsztaty pracy, odłogiem  teżąci, jaknaj- 
rychiej uruchomić. N a  drodze napotykali m in i­
strow ie bardzo często szeregi wozów, pokrytych 
budami. B y ły  to w ozy, na których w raca li z Ro- 
syi uchodźcy w raz z dziećm i i re s z tk i u ratow a­
nych sprzętów gospodarskich. W ypęd ził ich z 
R csy i głód i tęsknota za krajem . Opow iadali 
m inistrom , że już od pól roku są w  drodze. W ra ­
cają  w łachmanach, p raw ie bez środków do ży ­
cia, ale w raca ją  szczęśliw i, że nareszcie sa w  
Polsce.

Równe —  to zgoła inny typ miasta, niż Ruck. 
Lu-dność praw ie w yłączn ie żydowska, ale ruch 
handlowy duży. Zebrane przed gm achem  staro­
stw a tłum y pow ita ły  m in istrów  entuzyastycz- 
nemi okrzykam i. W  gmachu starostwa zebrały 
się delegacye z powiatu i z dalszej okolicy. I- 
m icn iem  miasta pow ita ł m in istrów  burm istrz 
d r Baliński, im ien iem  duchowieństwa ka to lic­
k iego  ks. kan. Kuźmiński, im ien iem  straży k re­
sowej instruktor p. Kubacki, im ien iem  Naczelnej 
Rady ludowej p. Jerzy Jarzębski, im ien iem  
m iasta Zdołbunowa p. Józef Wojciechowski, 
im ien iem  m agistratu  m iasta Ludwipola p. Bo­
les ław  Grabowski, im ien iem  m iasta K lew an ia  
p. M. Krywala, im ien iem  ludności pow iatu pp. 
Kimoszczuk, Bagiński i Gromadczenko, wreszcie 
delegacya  z pow iatu  Dubno. W szyscy m ów cy 
podnosili, iż  uw aża ją  przybycie prem iera za pa­
sowanie ludności tej ziem i na obyw ateli Polski. 
P o  pow itan iach m in istrow ie p rzy ję li cały szereg 
delegacyj, które w ręczy ły  różne postulaty. N a  
ogół postu laty te streszczają się w żądaniu- 
rządów silnej ręki, zaprowadzenia porządku i 
ładu. otwarcia szkól, zniesienia uciążliwości ko­
munikacyjnych.

Im ien iem  żydów  przem ów ił do prem iera ra ­
bin Gruenield, k tóry  podkreślił radość ludności 
żydow skiej z przybycia k ierow n ika  polskiego 
rządu, oraz wdzięczność za  oswoBodzenie żydów  
z pod jarzm a hord bolszewickich.- Podkreślił lo ­
jalność żydów , jako w iernych obyw ateli Rzeczy­
pospolitej i przedłożył k ilk a  postulatów, m iędzy 
Innem! prośbę, aby Kom isya do spraw powrotu 
uchodźców traktowała m ieszkańców m iasta Ró­
wnego, znajdujących się w  Rosy! i na Ukrain ie, 
jako obyw ateli Rzeczypospolitej Po lsk ie j, i  aby 
rząd pomógł im  powrócić do Równego. Delegat 
ludności żydow skiej m iasta K lew an ia  p. Pres- 
elsen złożył prezydentow i hołd i prosił o o tw ar­
c ie  szkoły średniej w  K lew an iu, o zniesienie 
przepustek oraz o dostarczenie ludności drzewa 
opałowego z lasów państwowych po cenach m o­
żliw ych .

Im ien iem  ludności rosyjsk iej pow iatu  Ró­
w ieńskiego przem ów ił duchow-ny praw osław ny 
M. Rogolski, w ita jąc prezydenta, jako przedsta­
w ic ie la  rządu i zapewniając o lo ja lnych  uczu­
ciach ludności rosyjskiej tej ziem i. W e w ręczo­
nym  prezydentow i memorya.le prosił, by rząd 
polski przy ją ł do służby b. urzędników rosyj-* 
skich, k tórzy w iern ie stoją przy Państw ie Pol- 
skicm, i chcą mu oódać na usługi swoje długo­
letn ie doświadczenie i znajomość m iejscowych 
warunków . P ros ił też o finansowre poparcie do­
broczynnych instyt.ucyj rosyjskich.

Obaj m in istrow ie wysłuchali postulatów  i 
przyrzek li w  m iarę możności spełnić.

W  pow iecie Równieńskim  w  Żytyn ie znajduje 
się w ie lka  cukrownia, jedyna w  Polsce, w yra  
biiająca cukier nie z buraków, ale z odpadków, 
czyli tak zwanej melasy. U nas melasę daje się 
do przerabiania na wódkę, m imo, że m elasa za 
w iera  50 proc. cukru. W  N iem czech istn ieje 
sześć cukrowni, odcukrzających melasę, w P o l­
sce jest ty lk o  ta  jedna. D yrekcya tej cukrowni 
zw róciła  się do prem iera z prośbą, by rząd me­
lasę z cukrowni przydziela ł do odeukrzania tej 
fabryce w Żytyn iu, a nie dawał je j do gorzelni. 
P rem ier przyrzek ł w ydać odpow iednie zarzą­
dzenie.

W spaniale odbyło się przyjęcie m in istrów  we 
W łcdzim ierzu  W ołyńsk im . Ministrow ie przybyli 
tam w sobotę o godz. S rano. Dworzec był boga­
to udekorowany. Przed dworcem  czekała ba.n- 
derwr na ślicznych koniach. Banderya otoczyła 
{ o wozy, którem i jechał; m u s lro w ie . U wejścia 
do m iasta ustaw iona była brama tryum falna, 
a. obok n iej tłum y ludu. M iasto całe odśw iętnie 
przybrane. U  bram y tryum falnej pow itali pre­
zydenta przedstaw iciele Rady ludowej, miasta, 
duchowieństwa katolickiego, prawosławnego, 
grecko-katolicklego i żydowskiego. Muzvka za­
gra ła  hym n narodowy. E n tuzjazm  ogarnął tłu- ! 
my. Ludzie rzucili się, w yp rze *^ 1*' Konie ó j  ,p- 
wozu, którym  jechali m in is t ro w ie  i pociągnę! 
powóz wśród szpaleru ąi craży obyw atelsk iej w*

otoczeniu banderyi przy dźw iękach pieśni naro­
dowych pod gm ach starostwa. W  starostw ie w 
w ie lk ie j sali, wypełn ionej po brzegi ludnością, 
zabrał glos prezydent m in istrów  i  dziękując za 
pow itan ie podniósł, ze Po lska  nie deklam uje o 
wolności i' dem okr3cyi, ale jest państwem, w 
klórem  jest istotna wolność i praw dziw a demo- 
kracya. Zakończył w yrażen iem  nadziei, że 
wspólna praca zgotuje wszystkim - obywatelom  
Rzeczypospolitej n iezadługo piękną przyszłość. 
P rzem ów ił rów nież m in ister Skulski. • j

Następnie odbyły się audyeneye. Im ien iem  
ludności ukraińskiej pow ita ł prem iera duchów- ; 
ny prawosławny, proto jerej Gieresztańskij, b. ; 
poseł do drugiej Dumy, w  której należał do 
grupy kadetów. Zapew n ił on prem iera, że lud­
ność rurka ule zapomni o jej uwolnieniu.

Po  audyencyaeh udali się m in istrow ie do ko­
szar, gdzie prem ier przem ów ił do żołnierzy. . 
Obaj m in istrow ie w yraz ili podziękowanie rot- J 
m istrzow i Jaworskiem u za energiczne zajęcie ; 
się adm in istracyą pow iatu, zanim  nadeszły w la- [ 
dze cyw ilne.

M iasto Włodzimierz W ołyński spalone zosta­
ło jeszcze w roku 1915 przez cofa jących się Ro- 
syan, a potem niem al nieustannie znajdowało 
się w strefie frontu. Zniszczenie jest też ogrom -

ap, nędza w ielka. Brak nafty  i soli. Funt nafty 
osztuje 20 rubli; za  funt soli można dostać 16 
k ilo  zboża. Ludność pragnie, tak jak  i gd zie in ­

dziej, zaprowadzenia silnej i sprężystej admini­
stracji, otwarcia szkól oraz dostarczenia nafty 
i sol1. x

Tego  samego dnia po południu przybyli^ m i­
n istrow ie do Kowla. Dworzec wypełn iony pu­
blicznością, udekorowany był zielen ią i chorą­
gw iam i. Gdy m in istrow ie w ysiedli, o rk iestra  
odegrała hymn narodowy. Po  pow itan iu przez 
w ładze, udali się m in istrow ie wśród gorących 
okrzyków  na ich cześć do starostwa. Tam  obaj 
m in istrow ie przez cztery godziny p rzy jm ow ali 
deputacye, w ysłuchiw ali życzeń i  postulatów 
Ludności.

W ieczorem  odbył się u starosty, p. K aro la  
Wielhcrskiego, obiad przy udziale przedstaw i­
cieli wszystkich stanów. O dpow iadając na sze­
reg przem ówień, zabrał głos prezydent m in i­
strów  W itos i w skazawszy na czekające m iesz­
kańców  tej z iem i zadania, pow iedział m iędzy 
innem i: „N ie  po to Po lska przygarnęła  W ołyń, 
aby tu przyjść z k rw aw ą ręką despoty, albo 
szafować obietnicam i. Przygarnęła  swoją dziel­
nicę, aby wespół z nią pracować nad przyszło­
ścią państwa, ugruntowanego na wolności i de- 
m okracyi. W idzie liśc ie  wolność bolszew icką i 
przekonaliście się, że bolszew icy zdeptali idee,

jakie głosili. Oni w n ieśli do was nie wolnośW^ 
d tsp ttyzm  wolności. P rz js z łość  będzie  
ką sobie sami wyku jem y. Ży jem y w 
państwie. Róść ono będzie naszą wspólną P1* 
Do tej pracy was wszystkich w zyw am .1' I ^  

Bardzo charakterystyczne były przemów1® ^ 
ukraińskie. Im ien iem  clitopów ruskich na 
łyniu przem ów ił p. Ket, k tóry  choć w sief®  ̂
dze i gospodarzy na paru morgach, jest 
skończonym technikiem . Pow iedzia ł mniej p, 
cej te słowa: „L listorya  Polski, to history®'
krainy. Są na niej plam y, jak  Korsuń i * 
W ody, ale są i p lam y jasne, jak SahajdąC* ' 
jak  Chocim. Oba naro-dy, polski i ruski, zje(ł 
czone ugodą, a nie podbite silą, idą w przy®1 
w jednej m yśli: pracy dla dobra całej Rz. pS- 
pospolitej. N a  W ołyn iu  niem a n ienaw iści, 
rodow ej. N ie chcemy, by ją  tu w nosił ktoś 
Po lska  nam dziś m acierzą najdroższą.'* lir 

Drugi Ukrain iec, p. Chaimskij, nauczyci® 
dowy, da ł w  swoim  przem ów ieniu  wyraz 
ści, że po stu latach jednoczy się znów liidn 
W ołyn ia  z Polską, i że Po lska  przyjm uje 
tw artem i ram ionam i. .„p

Przed  w yjazdem  odw iedzili m inistrowie ^ 
n ierzy 28 pułku, którzy u rządzili w iecz 
Prezyden t m in istrów  rozm aw iał z całym ^  
giem  żołnierzy, zaznajam iając ich z 
rządu co do parcelacyi ziem  wschodnich P ^  
dzy żołn ierzy, k tórzy się w  obronie 0}c^  
szczególnie odznaczyli.

W ieczorem  odjechali m in istrow ie do LUP R, t 
gdzie w  n iedzielę odbyli dłuższą konferanA^j. 
w ojewodą lubelskim  p. Moskalewskim, * 
rym  om ów ili szczegółowo najważniejsze k^ 
aprow izacyjne i adm inistracyjne. po-

Podróż obu m in istrów  po W ołyn iu  br® 3ją 
trsebną i pożyteczną. M in istrow ie znikły* 
z ludnością tej dzieln icy, wysłuchali je j ^wjcli 
zetknęli się z przedstaw icielam i wszyJ 
w arstw  i narodowości, których na W ołyU ^1 ft0- 
5, i m ogli wysnuć w łaściwe wnioski c o ^  
sunkćw w  tej dzieln icy oraz potrzeb jej 
knńećw’. S tw ierdzili, że wszystkie naro®® jitaji 
na Wołyniu stoł,->. w iern ie  przy Rzeczyposy/^ij 
ie  odrzucają od siebie wszelkie sep^raty^T  ̂
tendeneye. Ludność, bez w zględu  na na*̂ vj 
ści, pragnie przedewszystkiem jak n a lszy *^ -  
zaprowadzenia silnej administracyl, bo j 0i 
rządek, bo rządy bci-z -•vi< lu t dok 
każdem u m ieszkańcowi tej ziem i. N l°  d® 
Łolszewizma i  garn ie się z całym  zaufarue po- 
Polski, która jest d la  niej symbolem !a^u,'e|nfJ 
maga się dalej szkoły, polskiej szkoiy, rZ® 
k rzew ic ie lk i ku ltury. Dom aga się ^  ,
odbudowy kraju, tak bogatego przed woj

Ludność po w. Trockiego doma
Wilno, 17 listopada. | 

Do gen. Że ligowskiego przybyła delegacya ra- , 
dy ludowej i rad gm innych za jętej przez jego 
w ojska części pow iatu trockiego. D elegacya ta 
złoży ła  n iezm iern ie ciekawe dokumenty, zaopa­
trzone w podpisy i pieczęcie. Dokum enty te, wy- j 
m ien iając na.zw.ska, daty i m iejscowości p rzy­
taczają dziesią tk i przykładów jaskraw ego po­
gw ałcen ia neutralności przez rząd kow ieński w 
wojn ie m iędzy Po lską a Rosyą sowiecką^ W  me- 
m orynie złożonym  przez delegacyę figuru je dłu­
gi szereg faktów  prześladowania i  katowania 
ludności polskiej przez w ładze L itw y  kowień­
skiej. W  prześladowaniach tych nie zwracano 
uwagi na pleć 1 wiek. Katowano zarówno oby­
wateli, j-ak mieszczan i clr opów pochodzenia 
polskiego. Nie oszczędzano kobiet ani starców.

Jednocześnie delegacya zt izy la  listę z wymie­
nieniem nazwisk oraz miejsc zamieszkania osób 
uwięzionych, obitych, skatowanych i ukaranych  
spaleniem domostw wraz z dobytkiem.
LIC ZBA  OSÓB OSADZONYCH W  W IĘ Z IE ­

N IA C H  DOCHODZIŁA DO 5160.
Z pośród nich 730 w ypuścili na wolność bądź 
sami L itw in i, bądź Po lacy  po za jęciu  W ilna . 
W ysłann icy rządu kow ieńskiego nam aw ia li pro­
w okacyjn ie Po laków  zam ieszkałych na L itw ie

3a się przyłączenia do Polski. * ^  
do wstępowania do armii polskiej, do 
torów kolejowych i t  d. Osoby, które >  
ym  nam owom , były następnie denuncy0 y jf  

uobec w ładz kow ieńskich i aresztowany „j, 
padki podobne zaszły we wsiach P  
W isztolanach i w ielu  innych.

„B y liśm y  św iadkam i —  głosi m cm orj'® ]. 0h' 
gacyi k iedy w ziętych  do n iew oli P 0^ T , ,  
dartych z ubrania i b ie lizny z połam®'11® . je  
bicia rękom a, pędzono do T rok “ . Żaląc*®?’ i0, 
m em oryału zeznania św iadków  s tw ie rd za n o  
b ijan ie rannych żo łn ierzy polskich. W  j 
wsi Chorążyszki dobijanie rannych z 
baonu 201 pułku piechoty. Dalej idą n®z pĴ r  
księży litewskich , głoszących w ojnę św i?$  
clw ko Polsce. ’ ii

Załączony szereg dokum entów  stw ień^ jt®  
ludność Ptew ska n ie n legala agitacyi $  
wieńskiego i  okazyw ała w ie le  przychylą® f 
Po laków , ratu jąc ich od prześladowani® e*J 
kow ieńskich. M em oryol delegacyi 
w  końca w cielen ie dc Rzeczypcsp®!^6!  t tt  
caetgo pow iatn  trock iego zaludnionego 
tysięcy Po laków . Pp lacy ci pragną zyć 1 K1*
rać dla Po lsk i i w yraża ją  gorącą P °d zl® j  
m is j i  rządzącej L itw y  środkowej za 
n ie w yborów  do Sejmu.

Grecka zagadka.
Kraków , 18 listopada.

Przez cały czas wojny u a lc?v lv  z° sobą dwa 
stronnictwa w Grecyi: królewskie (konstanty­
nowskie) i stroiiiiiCiwO V e,i:i*:ćio3C.ł iilu ii.iŁCL 'i.1 

;\ęólowskie dążyło do w p lą ton ie  G recyi w woj-

nę po stronie N iem iec i Austryi, a PT7^!!eJji< ^  
u tizym anie. neutralności, przyjaznej - 
Spowodował to stanow isko król . ao9 
szw agier eks cesarza W ilhe lm a } .en-aiwriJ*6 
tomiaSt i  jego  grupa opowiadali się J

)
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Romer 3X8 „G O N IE C  K R A K O W S K I* Sir. S

^le-n-tq. Próba « i ł  skończyła się w  czasit w ojny 
wycięsi,wem p:.rty i Venizeiosa. Konstantyn 

Usiali abdykować, a Grecya, aczkolw iek tylko 
j^ ro ln io , wzięła, udział w  walce po stronie 
#°alicyi>

Zwycięstwo Venizelosa opłaciło się Grekom 
t  Aieie. z  HkwM acyi w ojny św iatowej w yszli 

z pełnemi rękoma. N ie  tylko odebrali Buł- 
r " 01** spome te iytorya, a.le ponadto otrzym ali 

l lw j^ część spadku po Turcyi. Granice ich 
^szei-zyjy się w sposób agoła nieoczekiwany. 

g a'valo się w ięc, że los Konstantynistów , a. i 
s ttlc_go byłego króla  jest przesądzony; zdawało 

.?> iż po to,kich tryum fach Venizelos będzie 
^ ^ ^ d z ie ln ym  panem Grecyi, której byt ura- 
n " ;ai, u trw ali! i którą przyw iód ł do nieslycha- 
^eJ Potęg i Co w ięce j: powszechnie liczono się 
j fiWentualnością, że po tragicznej śm ierci kró- 
A  Aleksandra, Grecya przybierze form ę rapu­
ją1 k‘-ńską, a Vemzelos zostanie prezydentem  

izeczypospolitej. 
pr rtlCzaseni depesze, które wczoraj nadeszły, 
Q,Zyniosly w iadom ość zgoła »ieoczek iw an ą . — 
- 0 wybcry do Izby deputowanych przyn iosły

zupełną klęskę Venizelosa. N ie istniejąca, — 
jak  się zdawaco, — partya Konstantyna osiąg­
nęła dw ieście k ilkadzies iąt mandatów', Venize- 
losow cy zaś ty lko 118.

Jaka była togo przyczyna?
Noleży wątpić, jżby rozstrzygającą. rolę grały 

ł u prądy filo-n iem ięckio i n iem ieckie p ien ią ­
dze. Prawdopodobnie przyczyną wyboru jest o- 
sobjsta sympartya ludu greckiego do Konstan­
tyna, istn iejąca nawet pomimo jego  błędnej po­
lityk i. Poza tom odgryw a tu zapewne rolę p rzy­
w iązan ie Greków do idei monarchistycznej. — 
Grecy obaw ia li się, iżby  w  chaosie, jaki^-jow- 
stał po śm ierci A leksandra, — a o k t ó r y ś ’w y ­
żej wspom inaliśm y, —  m onarchia nie upadła.

Jakie będą skutki w yborów , na razie trudno 
się zoryantować; należy jednak poważnie liczyć 

_ się z powrotem  Konstantyna na tron. Fakt ten 
przy jęłoby z  dużym  niepokojem  w  Bukareszcie, 
w  Belgradzie i —  w  państwach ententy.

N a  Balkan ie tw orzą  się nowe pow ik łan ia  i  
do w ielu  zagadek przybyw a teraz zagadka g re ­
cka.

F il i i  lis H i  i l i n i i
■ SDdniała manifestacya milionowego tłumu w dniu 11-go listopada.

(K orespondencya  własna „G ońca  Krakow skiego '4).
Paryż, 17 listopada. 

Kto był św iadkiem  o lbrzym iej uroczystości 
^ d ow e j, jaką św ięciła  sto lica  Francyi w dniu 

o, m., ten zachowa n iezatarte wspom nienie 
" ie lk ie j  chw ili. 

oc> poprzedzająca dzień święta, m ia ła  dziw - 
osobliwy charakter. P rzez całą zim ną i  

^ - s t ą  noc lig topa iow oą  tium  Paryżan czu- 
Pli .na P’lacu Denfert-Rochereau, gdzie w  ka- 
j  py, oświetlonej czterem a o lbrzym iem i pocho- 

fami, złożone było tym czasowo serce w ie lk ie  
ję,. ^Publikanina, Gambetty, którego im ię  jest 
, by częścią re lig ii F rancy i i zw łok i żołn ierza 

S ien n ego , który stał się sym bolem  zw ycię- 
harodu.

Scii 'zasku dnia na płac Denfert Rochereau 
^  zaczęły grupam i delegiacye żołn ierzy i  
^  Blidów wojennych, ja w iły  się wzruszające 
^ t b ą d y  ślepców, kulawych, okaleczałych i  we- 

ni z 1870 roku, senatorowie, posłowie, ra- 
W ^ j s c y ,  ca ły św iat o fieya lny, wszyscy, 

w ie li brać udział w pochodzie. 
a dane baE*’.o wojskowość sprezentowała

^ ^ R Z Y ]
N,*

? m  ORSZAK RUSZYŁ Z MIEJSCA.
Alza CZc ê pochodu szły delegacye żołnierskie 
^  cyi i Lotaryngii, wojsk kolonialnych, gu- 
az(j. (n^t>r w ojskow y Paryża, generałow ie, wśród 

arów w ie lk ie j wojny. Za  n im i pow iew ał 
d *^  ^ y n a s tu  podartych, zniszczonych sztam- 
Kjc AV z 1770 roku, zwróconych obecnie przez 
Ze ś CÓW* A  Potem  sunął tryum fa ln ie  rydw an 
ty_ re likw ią  narodową: seicem  Garnbet-
JjopZ3- .nim 18 podoficerów  wszystkich broni 

■ edzalo złożoną na arm acie trumnę bezi­

m iennego żołnierza. A  dalej m in istrow ie, n ie­
skończone szeregi wojskowości, m uzyka i  n ie ­
przebrane tłum y publiczności.

W  PANTEONIE.
W spaniała  św iątyn ia  „wdzięczności narodu 

dla w ie lk ich  lu dzi“ przedstawiana, w dniu tym 
n iebyw ały w idok. O lbrzym i plac, o taczający 
Panteon był zasiany sztandarami. Z różnobarw­
ną fa lą  chorągw i i sztandarów, z lew a ły się pur­
purowe tog i i śnieżne gronostaje wszystkich  
stro jów  dygn itarzy państwowych j. n iby bez- 
Kresny ocean, b łękit żołnierskich jnundurów.

O godzin ie 8 rano św iątyn ia  zaczęła się w y ­
pełniać. W  pośrodku wznosił się ołtarz, cały 
ze sztandarów. Spojrzenia tłum ów  b ieg ły  ku 
re likw ia rzow i ze złota i z kryształu, w  którym  
za chw ilę m ia ło  spocząć serce Gambetty. O go ­
dzin ie 9-tej w okół kata fa łka  zapłonęły olbrzy­
m ie pochodnie. Prawą, nawę za ję li dyplom aci 
i  dygn itarze zagraniczni. N a  siedm iu złoto- 
©zerwonych fortelach zasied li am basadorow ie 
W łoch, A n g lii, Am eryk i, B e lg ii i  t. d., aa n im i 
m in istrow ie państw zagranicznych. W  ostat­
n im  rzędzie w idn iała  barankowa czapka koza­
cka wysłannika, gen. W rangla...

W  drugiej części nawy skupili się generało­
w ie , urzędnicy m iejscy, profesorow ie wszyst­
kich w yższych uczelni i  okadem ij, w  beretach 
ze srebrnym i i  zło tym i galonam i, w  togach 
czerwonych, żółtych, fio letow ych, zdobnych w  
gronostaje. Poza tą w ielobarw ną nawą usze­
regow ali się parlam entarzyści, rada. m iejska i  
tłum y publiczności. O godzin ie 9-tej p tzyby li 
Poincare, m arszałek Joffre, m arszałek Foch, 
marszałek Petain.

R ozległy  się d źw ięk i m uzyki. U- stóp ołtarza 
pochyliły  się stare, spłow iałe sztandary cesar­
stw a i oto z jaw ił się oczek iw any w  gorączko- 
wem  podnieceniu tłumu in w a lida  z  1870 roku, 
niosący skrzynkę z kosztownego drzewa, ze zło- 
żonem w niej sercem Gambetty, z jaw ili się żoł­
nierze n iosący n,a ram ionach dębową trumnę, 
zam ykającą zw łok i bezim iennego „p o ila “ .

Z uderzeniem godziny lO-.tej ucichła m uzy­
ka. Na trybunę w ystąp ił prezydent republiki, 
p. M illerand, aby w  godzinnem przem ówieniu 
skreślić histonyę ostatniego 50-lecia republiki. 
Potężna M srsylianka w ielotysięcznych  tłumów 
była odpow iedzią  na słow.a naczelnika państwa.

Potem  zdjęto z o łtarza obie re likw ie  narodo­
we i  wymieciono je znów na plac przeA  Pante­
on, skąd wśród frenetyeznycii oklasków  tłu­
m ów, płaczu wzruszonych kobiet, entuzyasty- 
cznycn okrzyków , popłynęły na fa li m orza ludz 
k iego pod

„ŁU K  TRYUM TU".
Praw dziw i©  wstrząsającym  Dyl moment, k ie ­

dy w  tryum falnych ramach Pól E lizejsk ich  uj- 
raamo w yprzedzającą sym bolicznego zm arłego 
nieskończoną fa lę sztandarów, zdążających ku 
Łukowi. W ie lcy  marszałkowie Francyi, boha­
terscy generałow ie, m iożstrow ie, ambaaidoiro- 
w ie, prezydent Republiki, wszyscy ci, k tórzy 
przy innej okazyi byliby ściągnęli na siebie 
spojrzen ia  wszystkich, szli n iedostrzegani przez 
nikogo, z  odkrytą  głową, w honorowej eskorcie, 
w iodącej żołn ierza bez nazw y na m iejsce jego 
w iecznego spoczynku.

N ad m ilionow ym  tłumem zlew aj się szelest 
postrzępionych sztandarów dawnych wojen, 
z  drżeniem  sztandarów M am y. Som me‘y, Ver- 
dun‘u.

Pod „lu k iem  tryum fu " ustawił się na prawo 
rydwan ze złotą urną z sercem Gambetty, ma 
lewo trumna żołnierza^ którą zarzucono w ień­
cami. O rkiestry odegra ły M arsyliankę, poczem 
cały św iat o fieya ln y  rozpełzli się bez żadnego 
ceremoniału, ustępując m iejsca tłumom, które 
przez cate popołudni© składały bezim iennem u 
swój hołd bezim ienny. T a  bezustanna defilada 
skupionego zbożnie tłumu Dyla może najbar­
dziej wzruszającym  momentem tego żałobnego 
święta. Bo ni© była to „parada", pełna zazw y­
czaj pow ierzchownej, taniej pompy, była to po- 
prostu cala Francyia, zginająca się w  hołdzie 
przed tern i śm iertelnem i szczątkam i, podebne- 
m i do m iliona innych, a jednak tak świętem.!, 
rozpamiętująca! litan ię poświęceń i  o fia r  i  tę 

.bolesną, znojną wędrówkę, jaką  jest pochód 
w ie lk iego  narodu poprzez historyę.

ZŁOŻENIE SERCA GAMBETTY W  PAN ­
TEONIE.

O godzin ie  5 po południu zatrzym ano d e fila ­
dę tłum ów. Czarnym i schodami, w iją cym i się 
wewnątiiz jednego z, o lbrzym ich fila rów  luku, 
wyniesiono trum nę żolniei-aa do dużej sali-, u- 
rządzonej w  górnej części luku. W  tej samej 
ch w ili otoczona eskortą kawialeryi urna z ser­
cem Gambetty pow róciła  do Panteonu, gdzie  
złożono ją  w  specyalnej krypcie.

ILUMINACYJNE POCHODY.
W  godzinach w ieczornych całe m iasto wzdłuż

l  JM . ,J. 8 Ł O  M  A  f  /»I lA H ).

niec czynowników**.
0̂rnedya w 4 akiach Leona Biriiskiego.

®naneftru5lCya te  ̂ kom edyi. a raczej farsy. —
^ es,zta u nas od >at — jest bezsprzecznie 

azkc“ przypom ina ona szarady o-
■ i —»■«(>* ?■ w’ których chodzi o wwsz.ukame w  
*hb b *ci splątanych konturów ukrytei figury 
J®st ^ ^ 'h n io tu , a które noszą tytu ł: „.Gdzie
k u*es kapelusz?" tak sprytnie ukry
^4 saty 'ylaśną m ysi autora, którego przycięż-

,f0‘ [vra nie oszczędza n.ic i nikogo. Coś, jak- 
v  I11Pan'll'y n iedźw iedź, żonglu jący bu teł kanni 
i szcz a" -A le  w ew u ętm ia  treść, perlisty eli-
h.ekki6^ ei wesołości, pozostaje niedostępnym. 
7 _em ^.^ni^kanie sztuki pozostało pod dzia.ła- 

inrio 'nJlU mnicj szlachetnego, za to bardziej 
j^ a r ^ y J ^ .k ^ g o "  — m usującego „kwasu". 
S )!łactwo , rosyjskich dygnitarzy, gdzie
ty ślaa aczy sio ściśle z dobrodusznością. a 

inkichkolw iek skrupułów w ydaje sięW  £•} w yuaie Się
^azf m natury, — jak jego przcciwrsta-

S f S , 8!

t>cdi7i,,niną m iędzynarodówką rewolu- 
J ^ ffy c zn ie  k rzyk liw a  i rozbraja jąco 

!a,li wre 3zcie ów  przedstawiciel ludu 
tyni nipy,?,0' ukaizanv w  swej bezbrzeżnej tępo- 
bo jlka ei * instynktach wrodzonego nie-
^h ^^hn i w.Szyscv potraktowani zostali rów nie 
lert łVvhe»e’ a^ s,tem bicza palącego szyderstwa, 

n ietylc humorem, co żółcią i jadom, 
dioka postacią wśród tych karykatur !

jest żyd, reprezentu jący spokój, umoralnianie a 
zdi'ov/y rozsadek, wśród rozpasania tańca na 
bagnisku i mógłb.y uchodzić za pewna wskazów 
kę osobistych sympatyj i powinowactwo autora

Z tem wszystkiom  sztuka jest szczerze zaba­
wna. i w  swoim  rodzaju bardzo sceniczna. Jak 
w dziecinnym  kalejdoskopie, gdzie okruchy ró- 
żi©barwnych szkiełek za lada warząśnieniem 
układaia się w  gw iazdy i rozety coraz odm ien­
nego kształtu, tak akcya sztuki z każdym  m o­
mentem przynosi niespodziewane zm iany ZcU'ó- 
v no sytuacyi jak i stosunku do siebie działa­
jących osób. N erw ow a iru.prowizapya cechuje 
tu formę rozbita na epizody. a jednak kierowa­
na pewna ręka ku zboincm u efektow i, splątana 
zaś treść da się u jąć najkrócej w znanem przy­
słowiu: „złapał kozak tatarzyna a ta.tarzyn za 
łeb trzym a".

Gubernator jakiegoś ..niebardao podłego" mia 
sta w głębi Rosyi Iwan Chabarowkz — ma 
zmartwienie. N ie chodzi tu oczywiście o taką 
drobnostkę, jak że jego małżonka, okazała pa­
ni Elżbieta, romansuje z przystojnym  Kosako­
wem. ta jifym  rewolucyonistą. w  niew iadom ym  
charakterze zainstalowanym  w  domu gubemato 
na. N ie! za tą przysługę żyw ić dk może dla m ło­
dego człowieka jedynie wdzięczność prawdziwą, 
która przejawia z chytrością lisa i rubaszna ser 
decznościa, i-uskiego czloiAieka. K łopot jest in ­
nego rodzaju. Potrzeba mu na gw ałt rewolucyi 
w  guberni i ! W szakże na uśmierzenie jej pobrał 
już od rządu dziesiątki tysięcy rubli — a tu na 
przekór — panuje wokół idy lliczny spokój. Bo 
też rcwolucyoniści tutaj właśnie pod skrzydła­

mi jego  w ładzy u rządzili sobie asylum . punkt 
neutralny, gdzie pod grozą zdrady party jnej 
ni© wolno dopuścić sie żadnego wybryku. Gu­
bernator doprowadzony do rozpaczy tak niepo­
żądaną prawomyślnościa, za rada i p rzy  pomocy 
biegłego sekretarza, aranżuje przeciw  sobie re­
w o lw erow y zamach k tó rego  efekt nie chybia 
celu. Spada order, gra ty fikaeya  i przeniesienie 
z honoram i do stolicy. Bal ale równocześnie da 
zrewoltowanej m iejscowości, z jedzie następca 
z represyami, — A >wtedy, o  zgrozo! w y jd z ie  na 
jaw , że rew olucyi nie m a an i na lekarstwo. 
Trzeba w ięc ja  za każda cene sprowokować. 
Przebrani połicyanci w ygłasza ją  zatem podbu­
rzające m owy — i zostają rozbrojeni i zaareszto-i 
wam przez studentów ideowców, broniących spo 
koju : ow ego asylum. Co w iecej ów  Kosakow  po­
stanawia Slie pośw iecić d la  partyi i  w ziąć na 
siebie w inę zamachu, jako dyktow anego pobud­
kam i czysto prywatnej natury, w iec gw ałtownej 
m iłości ku mocno pod iy łe j pani guberuatoro- 
wej. Z  tem wyznaniem  staje przed swym prote­
ktorem , wywołują© w  nim najpierw  osłupienie, 
potem wybuch spazm atycznego śmiechu, w resz­
cie strach przed waryatem . Odtąd farsa zaczyna 
galopować w tak szalonem tempie karkołom ­
nych efektów, piętrzących sie katastrofalnie, że 
u\\ aga w idza n ie może nadążyć tym  perypetyom . 
Dość. że iv końcu zarówno w ilk  w  owczej skó­
rze, to jest gubernator, na którego dobroduszną 
grę złapała sie w  końcu cała grom adka naiw­
nych rm olu cycn istów , jak i  demaskujący go  
przybyły incognito generął ze stolicy, którego 
tymczasem dościga z kolei list gończy za degrau



Sir, • „GONIEC KRAKOWSKI* Kamei

I w szerz przeb iega ły św ietlne pochody z  lam ­
pionam i i  pochodniam i, za lew ając nieskończo- 
nem bogactwem  św iateł w szystkie u lice sto li­
cy. Gmachy publiczne, dom y prywatne, pom ni­
k i by ły  rów nież rzęsiście oświetlone. N a jw spa­
n ialszy „pochód świetlny** rozw iną ł się u stóp 
św iątyn i Notre D^nie. W  nocy w  rozm aitych  
dzieln icach m iasta  urządzono bale ludowe; 
tłum paryski, w iern y sw ym  tanecznym trady- 
cyom , pląsał ochotnie, m imo zimna, do północy. 
Ten sam jednak, tłum, k tóry w  liczbie z górą 
m iliona ludzi brał w  dzień udział w  pochodzie, 
zachow yw ał się istotn ie nadzw yczajn ie, pełen 
pow agi, godnej w ie lk ie j chw ili. N a jdrobn iejszy 
wypadek nie zakłócił spokoju i  m ajestatu św ię­
ta  narodowego. Z. L.

0 surowiec i węgiel 
dla przem ysłu żelaznego.

Kraków. 18 listopada.
(stm.) Nasz przem ysł znowu przezyw a ciężkie 

przesilenie z  powodu braku surowców i węgla. 
Zarówno w  Kongresówce jak w M ałopolsce je ­
dne fabryki musiały ograniczyć produkcyę, w ie­
le fabryk stoi zupełnie, dziesiątk i tysięcy robo­
tników znajdu je się bez pracy — ponieważ z 
powodu braku pociągów fabryki n>e o trzym u ją  
już od dłuższego czasu żeliw a (surowego żelaza) 
z Irzyu ca  i  koksu z  Karwuiy. Zagraża to po- 
prostu katastrofą naszemu przem ysłow i że la ­
znemu, który zaczyna ju ż dźw igać się z w ojen ­
nego upadku i w ykazu je dużą prężność rozwo­
jową.

K w estyą  tą zajm owano się żyw o na ostatnim 
zjeżdzie delegatów  zw iązku przem ysłowców w  
W arszaw ie (M ałopolskę reprezentował na nim 
del- J. Górecki) odbytem  w dniu 10 bm. W  w y ­
niku zjazdu udała się specyalna delegacya do 
w iceprem iera Daszyńskiego, do m inistra handlu 
oraz do ministra kolei z żądaniem wyznaczenia 
Z m arszrutowych pociągów do Trzyńca  i  3 ta­
kich  samych pociągów  do K arw iny d la  przyw o­
zu żeliwa i koksu. M in ister kolei m ógł przyrzec, 
zamiast marszrutowych, ty lko  jednorazow e po­
ciągi* w  tym celu.

Z powodu nieobecności prem iera W itosa  de­
legacya  m ogła  przedłożyć mu te same postula­
ty  dopiero w  dniu 15- Poruszono także inne 
sprawy, przedewszystkiem  przekazywania za­
m ów ień rządow ych  zagranicę, jak  np. remontu 
wagonów  i obstalunku nowych wagonów  zagra­
nicą z uszczerbkiem interesów  przemysłu kra­
jow ego, który w iele z tych zamówień m ógłby 
iwykcnać. M iędzy innem j zam ówiono 80 nowych 
lokom otyw  w W iedniu  i Berlinie, skąd dosta­
w a  ich może być uzależniona od w zględów  poli­
tycznych. Delegacya ta  zresztą była zarówno 
przez premiera jak przez m in istrów  wysłuchana 
życz liw ie  i uważnie.

E C H A .

Rodowód „kaczki dziennikarski:!".
(stm ) Sym patyczna „kaczka dziennikarska'*, 

aczkoiw iek  ptak bardzo popularny, nie była do­
tąd z  należytą uwagą traktowana przez uczo­
nych orn ito logów . Obecnie jednak ju ż p ierw szy 
krok do stworzenia m onografii kaczk: dzienni­
karsk iej został ju ż zrobiony, m ianow icie usta­
lono je j rc dowód. U czyn ił to nasz znany przy­
rodnik;, prof. J. Rostafiński w  w ykładzie, który 
w ygłosił w Zakładzie zoologicznym . Wykabd był 
w praw dzie o czera Innem, ale przyszło i do —  
kaczki dziennikarskiej, która na tem nic stra­
ciła, bo posiadła wreszcie drzewo genealogiczne, 
co w  naszych dem okraty cza ic a  czasach nie 
szkodzi n ii  ty lko  ludz.om , ale i ptakom.

Pro f. Rostafiński, przedstaw, a ją c w  tym  w y ­
k ładzie stan nauk przyrodniczych w  zw iązku  
z medycyną, pedał do w iadom ości słuchaczy, że 
w iedzą przyrodniczą, opisaną przez O rnka A ry ­
stotelesa <wr IV . w ieku przed N a ro lzm ie m  Chry­
stusa) posługiw ały się aż do połowy X V III  w . 
czy li do I  .noeusza w iek i średnie i  narody zna­
nego świata. Do pracy A ry s to ‘ e,esa zakradło się 
k ilka  bajek, których ilość pow iększył: Arabow ie 
w celach kupieckich. P isano i w ierzono, że 
s;rus jest potom kiem  w rób ia  i w ielbłąda, że cy ­
namon znoszą do w yścielen ia gn azda orły  z ba­
jecznych lasów, że pantera posiada tak pach­
nący oddech, iż każde stworzenie Dociąga, że z 
barana, przyrosłego do pnia drzewa szczególne­
go, w ełna służy do tam owania k rw i (złortsta 
kosm yki na klq,czu paproci w  Indyach) i w re­
szcie. żc jest drzewo, które rodzi jajn, a  z tych 
po spadmęccu w y lęga  się gęś lub kaczka... dzien­
nikarska. - i

Kina „ O P I E K A " ,  Zielona 1 7 .
Nowoićl Od wtorku 16 do poniedziałku 2 1 bm. Nowość!

■b  kolosalna senzacya ■ ■

+ T Y G R Y S  +
Nadzwyczajny dramat w 5-ciu aktach duńskiej wytwórni 
Astra — film w Kopenhadze. W roli głównej następca 
Psylaudm słynuy Olaf Foeus. — Pierwszorzędny zespół 

orkiestrowy.

Kolporterów, kolporterki
roznosicieiki i roznosicieli

na nader dobrych warunkach p r z y j m i e  
„Gonieo Krakowski**. 

Zgłoszenia codziennie od 9— 12 i od 4—7 
w Administracyi „Gońca Krakowskiego**, 

Dunajewskiego 7, I. p.

elirf

Chwila bieiaca*
Kalendarzyk:

Św. Romana 

Wschód słońca: 7 57.

Zachód słońca: 3 53.

Długość dnia: 7 35.

T E A T R  IM. J U L IU S Z A  S Ł O W A C K U ^
Czwartek: ..Nina“.
Piątek; „Taniec czyaowaików".
Sobota: ..Dziady**.
Niedziela popoł.: ..Pan posel“ .

Wieczór: ..Wielki człowiek1*.
T E A T R  ..B A G A T E LA *

Czwartek: „Samson i Dalila*'
Piątek: „Samson i Dalila'.
Sobota: „Samson i Dalila**.

T E A T R  PO W SZE C H N Y
Czwartek: ..Marya Stuart'*.
Piątek: „Bal w Operze'-.
Souota popol.: ,.Oi|zyzna“. (Dla młodzieży).

Wieczór: „Bal w Operze**.
Niedziela popol.: Dzierżawca z Olesiowa**.

Wieczór: ..Zycie paryskie**.
O PER ETKA  W NO W OŚCIACH

Czwartek: ..Figlarne żonki**
Piątek: ..Figlarne żonki".
Sobota; „F ig ia ina ‘ żonki“.
W Y K Ł A D *  W  DO M U A R T Y S T Ó W  fPJae *W. f  

w  zarządzie krakowskieoo Związku liter*1" ' v 
Czwartek J. Flach: ..Tryumfy i klęski lotnik®* 

18-ym stuleciu".
K G LD EG IUM  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H  (A*

G Ł Ó W N Y  L IN IA  A - B  L. 301- „lu-
Czwartek, prof. dr Jan Dąbrowski: „WpłyW?

skie na Potske średniowieczna *. , je-
Sobota, prof. dr Józef Reiss: „Ryszard Wagne” 

go reforma opery *. (Z  ilustr. muz.). <pl
O D CZYTY  W  M U Z E U M  F R Z ł iM Y S Ł O W E M  !*■ 

B ARANIECKIEG O.
Sobota. Inż. Andrzej Maciejowski; „Środki 

morskiej".
—  O —

.Nerwowy* minłclar.
W  m inisteryum skarbu odbywaał sio 

■proszenie p. Grabskiego ankieta w spraw'1® ,j. 
żyezk i przym usowej. W  ankiecie tej 
dział zaproszt-ni goście. M inister Grabski P ^  
stawił zebranym rozdział tego podatku n® ,ział- 
szczególne warstwy om awiając szerzej T° Ii-rtb' 
pożyoki na obszary dworskie. Z  tego co P ,c^  
ski powie-dizńał okazuie sic. że rozdział ua* 
przym usowej na obszary dworskie jest st jy- 
kowo nizki- W ytknął to p- Grabskiemu *  jap. 
skusyi jeden z obecnych na zebraniu jjć  
ośw iadczając że obszary dworskie nT0* f  
państwu w iecei niż proponuje to m inister ^  
bu. Ziem ianin ten powiedział, wręcz panu 
skiemu. że tego rodzaju  stawianie kwesty! * 9̂  
nietylko w  skarb państwa, ale przyczyn1® ^  
może do podniesienia antagonizm ów sh^wje- 
nych. M in ister Grabski ziry tow any n 
wana opozycya. w  ostrych słowach odpo* 1 jjli- 
oponentowi poczem polecił wyprosić go z®

Cl z w
U tw orzy ł sie tutaj sipecyalny komitet 8 

kański., m ający no celu pomaganie w slU"-’

dacyę stu tysięcy rubli — znajduje sie w  Jednej
i tej samej pułapce — zastaw ionej m isternie 
przez skrom ną fiRurke sekretarza. M ianowany 
gubernatorem  na m iejsce swego byłego szefa, 
k tó ry  rozpaczliw ie odwołu je sie doń o w yśw ie­
tlen ie  jego niew inności o jakiej „wszak sam wie 
najlepiej**, odpowiada z flegm a nowo upierzony 
dygn ita rz  „w łaśnie dlatego, że w iem  najlepiej**
i  dyktu je donos na ..byłego*' gubernatora, k tóry
„tak dalece prze ją ł sie ideami rewolucyjnym i,
że  sam na siebie zamach wykonał**.

Sukces śmiechu całej farsy, a zwłaszcza ostat­
n iego aktu, jest pewuy i tuszuje w  pierwszej 
chw ili liczne niesmaczne efekty i n iesym patycz­
ne refleksye, jakie sztuka nasuwa- Natom iast 
pole do popasu dla gry  aktorskiej sztuka daje 
n iewątpliw ie. A rtyśc i nasi w yzyska li je przewa­
żnie trafn ie. P. Guttner jako gubernator uw yda­
tn ił wyborn ie dobroduszność. a zarazem orga­
niczna niejako przewrotność tej V  y. zamało
jedak m iał zewnętrznej pompy, jaka zw ykle 
cechuje tego rodzaju  dygn itarzy. W yborna bez 
zastrzeżeń była p- Rotter, jako romansowa gu- 
beanatorowa. P. Dobrzańska; specyalista w  ro­
lach m ilczków  i płazów ludzkich, z początku 
trochę blady, m iał moment tryum falnego roz­
prostowania w ew nętrznej jaźni podstępnego 
sekretarza, przeprowadzony z im ponującym , spo 
koiem  i dyskrecyą. Nadzwyczajnym  w  artysty­
cznej prawdzie rosyjskim  m uzykiem  N ik ita  był 
p. O rw id .który w każdej swej ro li odtw"-1”^  od- 
m fenną a pełna indywidualność. Goldman p. 
Jednowskiego był typem postawionym  interesu 
iąco. lecz nie dość specyficzn ie rasowym . P  
Klaska w yróżn iła  się bardzo dodatnio w  ro li

żydow skiej służącej. P. Kustowski miał w ybor­
na maskó jako Izydor a p. Bracka jako W an iu - 
sza. Kosakow p. Nowackiego jest w  gruncie rze­
czy rolą blada i bierną, z której u ta len tow an y ’ j 
artysta wydobył co sie dało. Z .przyjemnością 
zanotować m ożna szybki i korzystny rozw ój p- 
Solarskiego, w idoczny w  resonerskiej rólce stu­
denta Koli. Zw racał uwagę p. M odrzaz.ski jako 
nieszczęśliwy Dawidpw, inne epizodyczne role 
przedstaw ili zupełnie izadawalniająco pp. K o ­
smowska, M akarczykćwna, Kacicka. Bracki, 
Krasnowdecki i Szymański. E. Laskina.

— 0 0  0 —
Z  1 K A I R U  J iA G A lR T jA .

„Sam son i Dalila".
Tragikomedya tu 3 aktach S. Langego.

Dramat serca poety niezrozum ianego przez 
tuzinkową kobiete. dramat, jakich setki iuż w i­
dzieliśm y na scenie — zyskał w obrobieniu Lan­
gego oryginalne cechy i n iezwykłe tło, dzięki 
postawieniu samego problemu w osobliwcm  o- 
św ietkn iu , jak nie mniej rzucania akcyi w  za­
kulisowe stosunki, które zm ieniają się potem w 
buduarowy stośunek aktork i z bogatym  do­
robkiewiczem . druzgocącym  na spółkę z swą 
metresa zacne serce i w ie lk iego  ducha poety.

Rysunkowi figu r możnaby zarzuc.ić w począt­
kach akcyi pewną chwiejność i niepewność. Po- j  

i eta P io tr K ium bacli. p rzeżyw ający w  swej cłu- i 
j szy prolog dramatu, który go kiedyś zm iażdży i 
! — zdradza zrazu i to dość wyraźn ie jakiś nalot i 
i kabotym zm u. by potem urosnąć na prawdziwe- i

go bohatera. Zona jego. aktorka D a g m a ^ y l
pow iada w pierwszych scenach coć z trrfaiiei' 
duchowej, kobiety zawiedzionej i  

by wkrótce potem rozw inąć sie — w- 
kokotę, przedainą. nikczemną i  brutalna* „  ■ęP 

A le  ta nierówność w traktowaniu główn>' 
staci zaciera sie prędko we wrażeniu, 
św ietnie a konsekwentnie ju ż  poprou '8 
Unii dramatu.

P- Brydziński, gra jący  poeto Piotra ^  jjpe' 
w roli wszystkie wartości artystyczne i 
acye tragiczna, żyw ą a praw dziw a w *  (J)8'  
słowie, geście i-spoi rżeniu. Pani Bru-czY*'88—.Mt» —»t_1 • I* iwimu. * UI11 J-** « --- . ~ .
dinara), w  której coraz widoczniej u jaw n ij -e) 
talent liryczny wyposażyła postać w ia ro ^ jcA  
nedzir.cy może nawet w  nadm iar tych Jh1®
słodkich rysów i tonów, które m i a r t y s l c 
hojn ie szafuje. N ie uwłacza to wcale z'DJ$tycil 
■wznoszenia sie do pewnych w yżyn 
nych. czego k ilka udatnych m om entów  
żyliśm y wczoraj. Role M ajera  grał z w 
mu zacięciem charakterystycznem P- 
P. Trzy^wdar dal świetna sylwete ^  r0.̂
at.!rnaYlr£j fl vrhlr łfm łn i a O, Bers^Ki

rólkach ^  ™ , 1 .bez szai'żv. W  ep i.7odvc^ c '  
k i i-ile ^n - Sle znaczn,te p. Brzeski 1
bardzo n f5 ?n,ei w roIi bokoiów ki p- G c f^ i-  
zodacli ,ZIla w charakterystyczny®^

z J n ? ^ ik rmedy° Pr7vjęła publiczność z
a a,n|em, do czego przyczyn:!® 

wa rcgyserya i  naprawdę ładna wy3 '.
K. E ram i1
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B | em il jcm  ukra ińsk im , zwłaszcza za W sc lro -  
^ °ł -Małopolski. Komitet p rzestąp ił  iuż do pra  
j P fe y a o to w a w  czc-i około bu d o w y  p row izorycz -  

dom u akadem ick iego  dla 400 studentów.  
. U trzymani o łożyć bc-da L d  rarńey am ery kań -  

komitet weźm ie także pod  opieke resztę  
ty “entów ukra iń sk ich  w  P rad ze  i pomieści ich  

a°niacli p ryw atnych .

„GONIEC KRAKOWSKI" Stt. 7

—  o

Powrót szarad.
f^ożem y podzielić sie z naszymi czytelnikami 
■ p a  wiadomością. że nasz referent szarado- 

D. Mary a n Tom ana powrócił do zdrowia i 
wujfiej przerwie zamieszczać znowu zacznie 

. ady \y dwutygodniowych odstępach poeząw- 
iy oiedzieL’.. 21 hm. Redakcya zakupiła ca- 
iy , 1<ek nader cennych przedmiotów na nagro- 

trafne i-oza lazame.

h y fJ ^ J S K IE J  K O M ISY I DRO G O W EJ. Onegdaj
Łiy Sl9 Posiedzenie koinisyi uregowo kanałowej 
itjg '°dnictwe:n wiceprez. Sarego. Koniisya uch .... 
U|ij.">konać kładkę na Młynówce w przejściu w  
tojjg^hnreiza Wielkiego do ul. Bronowickiej, obe- 
w ' VaV .* lo t  i wyiot przepustu drogowego 'odzież

Groźba ponownego zamknięcia gazowni w Krakowie.
(ab) W czoraj do krakowskiej gazow n i nie nad- | 

szedł ani jeden wagon w ęgla  koksującego. W o ­
bec tego dyrektor gazovcni w ysłał do ministra 
Bartla telegram  z żądaniem złożenia pociągu s 
turnusowego do K arw iny, jednak dotychczas nie r 
otrzym ał żadnej odpowiedzi. W  ostatnich cza- j 
sacli transporty w ęgla  zm niejszyły się nadzwy- ' 
czajnie. Od 1 do 17 hm, gazew n 'a  m iejska otrzy- I 
mała ty lko  25 wagonów, podczas gdy dzienne

■—  nmiw

zapotrzebowanie wynosi 10 wagonów- Dodać na­
leży, że od 13 do 17 hm- otrzym ano ju ż tylko 8 
wagonów zam iast*należnych 50.

Jest to zapow iedzią ponownego zam knięcia 
gazowni. Dlatego też dyrekeya gazowni w zyw a 
konsumentów w  ich właa-snym interesie, aby 
starali się o m ożliw ie jak najw iększą oszczę­
dność w  zużytkowaniu gazu.

TOEWgaBMBP BB5EBBH E IO TB I gWBSSSBtBKBHW B

więc osób. które wiedzą o obecnym pobycie Sipowa  
jest dać znać o tern bezwlocznie do odpowiednich  
władz.

(ab) GR ZECZN I ZŁODZIEJE, Do policyi krakow­
skiej pod adresem jednego z inspektorów policyi 
nadesłał nieznany złodziei kieszonkowy szereg do­
kumentów wystawionych na nazwiska: Janca W in ­
centego i Maryi Liptak które skradł on w  ostatnich 
czasach.

U w  Pod .fó w ^ j^ sz k a ru y  drogowe w ul. Dojazdowej w 
amu'■ Dalej uchwaiouo wykonać przedłużenie ka~

<  "

L . 20789.

[ty.,,".11.1. Przemysłowej i zrekonstruować rowy  
la i,„ la lAce w ul. Bonarka Dz. 22. .Nadto przyzna-

KOMUNIKAT.
W ^ d y t  dodatkowy ula Uzialu drogowego i kana-  
■łej vv°' "  końcu przyjęto sprawozdanie z wykona.

" * a' IJ.vni zarządzie budowy ko.ektora lev o- 
H  ‘0go na przcśirzeni Grzegórzki— ł ’iaski— Dąbie 

z ZdUjkiiięciu^n ounosnego funduszu. Wreszcie

f A ła  pvzyjęia  oświadczenie delegatów' gniiny w  
V)e budowy mostu prowizorycznego' na rzece 
■w?Ce w Prądniku Białym, 

tlfc i , A 'XRU „BAGATELA". ..Samson i Dalila" Sve- 
%ięJrlnłteRo .który lakie wrażenie wywołał na pre-  
B y  'Vlol'kouej i na drugiem z rzędu przedsta 
Am 1 1 zaPeunajnc widownię teatru po brzegi —  
S r  zony będzie dzisiaj jutro i w sobotę wieczo- 

pe„ka w a sztuka w świetnem wykonaniu arty- 
V  ^ d g a te lD .  porusza wszystkich serdecznie, b i-  
N f s n  !u' ny 0(ldźwiek u widzów Którzy oklaskują  

ikich wykonawców entuzyasiyccznie z pp.V(Iz • łvUI‘
< (‘“kim. Bruczowa i Fntscliom na czele. Satn-

'łiDu , ail‘a" jak to widać z zainteresowania i po. 
0i.tr,.-a!aw . utrzyma sic długo na repertuarze. 

vyŁ i ‘- ' i 'K A  w  NO W O ŚCIACH . Najbliższa nremie- 
^  en ' Łvvo^clacli" będzie przepiękna melodyj­
k a  r°tka L ka lm ana ..Prymas cyganów1'. Ope- 
Sftt0ci. )vszćdzie za granicą cieszyła sie wielkiem  
^fci,K?tt‘e.Ul. Dyrekeya przystąpiła do wystawienia  

Atir i z wielkim nakładem i pietyzmem. lie-  
5ava ,1Uvr- Pilarski, dyryguje B. Walewski. W  

J^iCvv i rolach wystąpią pp. K. Józefówiczowa. B. 
'• J i a 1-atajncr (rola tytułowa). S. Maryań-  

^tibinv i iJfUu;cz. woliński i inni. W  roii
7 kie, • n* wystąpi gościnnie Mary a  Olska (rolę 
S^JclusL° artystka dramatu). W  lekcjach

Lu  ,(i. również największa tego sezonu sen- 
HI* {'}.,z;ewczę z łJoiandyi" li. Kalmana.

DOBu R K A M E R A L N Y  Instytutu mttzycz.
K tU j^ ^ d ^ ie  sie w piątek Id bm. o godz. 8. W  pro- 
ff^ra  p JlJal-v skrzypcowe Beet.hovena Brahmsa i

W iilrDnn w p v * r rn f  Ahliłmrmnn?.

N i

HgUe

K®łorn 11 radcUa. W ykonawcy: prof. Ablamowicz-
r 0Hii ,.\a i Witold Bnruch. koncertmistrz Filhar-l tj j i \V*, * c* nłtt i « cj v wi 10 ti z, a imdz -*

4 ln«ja iszausk:ej. Bilety wstępu wydaje kancela- 
. £ muz. ul. św. Anny 2.
i Zebr- A H Z z S T W A  I rL O Z O P .  W  K R A K O W IE .  
J°*tz (j ClUu naukcwem we czwartek 1S listopada o 
N y  i-," leczór w sali Seminaryuin filozof, ul. św. 
Ikiau'• , )a n e r . Prof. dr Stanisław Zalhey wygłosi 

v * l a temat ..Idee a rzeczywistość".
N “ ,vV. 1 O G Ó R N Y M  ŚLĄSK U . W  Towarzystwie  
SJŁjy usP°n‘Crskich wygłosi ks. Tadeusz Kruszyń-  
*°ia Vv ‘a,ek Ib bm. o gedz. 7 wieczór w  Untwersy-  

K°ncrnika wykład o obecnych stosun- 
ty«ŁCB Dotnorzu. Wstęp 2 Mk.
0V °ści’.| 'o ra ' 0 R°dz. 12 w  południe odbył się 
f .  aclnw Dloryana ślub p. Mieczysława Dobiji
k 4nUą s  1)is'racyi „Kuryera ilustrowanego" z p. 
Jge!u\vCaZ'vU1’cówną znana śpiewaczka, córka prze- 
ffnwił Warszawie. Związek małżeński pobło-

fcl?k) o? r  t „kan- Kulinowski.
ol B K R A K O W IE .  Wczoraj popołudniu

k^alo ' s j . N ovvfł w stronę dworca towarowego po- 
K a.Vtn ,  a .kilka czołgów w asyście żołnierzy. N a

kzbr0jni  widniał napis ,.\\ alcrcia". Czołgi by-  
®ł«Vs»v),e w  karabiny maszynowe. Pochodowi 

Ak DJIa ivT. ,llllr]v publiczności. 
n5-'°iosion SZPA G A T E M . Do redakcyi naszej 

zawir°.. .bulk«. wypieczona w  piekarni Aftcr-  
aaiąca w  środku kawałek szpagatu. Nie-  

'vi.eJc» i10 przv dbecnych cenach szpagatu do- 
^  cbfętriió > <0sv-townv. ale publiczność wyrzekłaby  

Nczy,.. )?. dodatku, gdyby jej tylko dano czy- 
fcP^rws?^' r al°ż.V zwrócić uwagę że iuż nie po 

Sttl.P 2 SAm,°);'llo(lz!! nas sKnrfgi na te piekarnię. 
?  hk°vvVnT W O JSK O W E G O . Wczoraj w  sadzie 
K.Blo,,..’ 1"  W Km!.- A tl' m f ci A 1/ i M - r, rt ■*.i owi£ toczyło się kilka rozpraw  
Kti /'?łtią"7ji skazano szer. 12 pp. Jana Leśniaka za 
% », 'p ie n ia 'crcvę. kradzieże i gwałt na półtora ro- 

iNzka n '  (,ri,a'ici szer- Klingla Szyię Dozargę 
iZeS7 a we i n b a en d 1 e ra Lciba i Aroncwi-

W p etha i',a.,za dezcrcyę, każdego na 8 miesięcy 
fcwMvin'»„. ?Cz 'ego toczyła się rozprawa przeciw- 
?ttNnVtn Franciszkowi i Rafii Stanisławowi o- 
httó110 Pa,, i Ze' cyć. po której przeprowadzeniu  
kJWm Więzień a na 10 miesięcy a Barie na 4 mie- 

sZer j-f- Wreszcie odbyła się rozprawa w 
’  3 VCy. Mn "Sa “ćzefa za dezercvę skazano na 6 

k [«,N ię s ć „ (k ic a  Błażeja za kradzieże i dezcrcyę 
wiezienia.

S  N  w i w , - A  B O L S Z E W IK A .  Z obozu interno- 
|a , rJC kolo Krakowa zliicgl wczoraj Jó- 

ebicien bolszewik. Ponieważ w  obozie tym  
■ 11a cholery azyałt ekiei. Zncliodzi więc 

n *a jf.i po mieście. Obowiązkiem

Inspeklorat W ę iłowy z polecenia Pańsfwo- 
weoo Urzędu Wę^iowejro zawiadamia, że od 1 go 
listopada b. r. obiąt finansowania węgla, bry­
kietów i koksu wszystkeh zagłębi, wobec czego 
należność za przy dz ały począwszy od przyzna­
nych za listopad (niezależnie od pochodzenia 
węgla) należy wpłacać nie jak dotąd do Pol­
skiego Towarzystwa Haudlowego w Krakowie, 
lecz do Krakowskiego Oudziału Polskiej Krajo­
wej Kasy Pożyczkowej na rachunek Nr. 3317 
Państwowego Urzędu W ęglowego przy każdo- 
razowem zawiadomieniu luspekto atu Węglowego 
w Krakowie. Rozrachunek za czas do 1 listo­
pada odbiórcy winni uskutecznić bezpośrednio 
z Pohkiem Towarzystwem Handlowem.

Inspektorat W ęglowy o przydziałach, v,yoylce, 
wpłatach należnych i uskutecznionych i wszel­
kich związanych z tem kwestyj traktuje bez­
pośrednio z Magistratami, Starostwami i takty­
cznymi odbiorcami, względnie ze związkami 
przedsiębiorstw danej gałęzi przemysłu, z utmi 
koresponduje i rozrachuje się tub też z o=obaint 
rejentaluie upowaznionemi przez wyżej wspom­
nianych odbiorców.

Zapotrzebowanie na węgiel, koks i biyk ioty 
należy wnosić na każdy, miesiąc oddzielnie naj­
później na (i tygodni przed 1-szym tego mie­
siąca, w którym ma nastąpić wysyłka, np. na 
luly należy wnieść zapolrzeuowauie przed dniem 
15 grundnia, na marzec przed dniem 15 stocz­
nia, i t. d. Dostawa może nastąpić tylko w mie- 
s ąeu tym na który przydział opiewa; o iie zaś 
dostawa ta w danym miesiącu dla jakichkol­
wiek powo :ów nie nastąpiła, to niewykonane 
pizydziały unieważniają się automatycznie z osta- 
tnhn duiem danego miesiąca t. za. przj działy 
na grudzień niewykonane w listopadzie unie­
ważniają się z dniem 30 listopada i t. u.

Zapotrzebowanie węgla, koksu i brykietów 
dla celów przemysłowych i opa owycn winny 
być nadsyłane Bezpośrednio no Inspektoratu 
Węglowego. Zaś zapotrzebowanie dla celów rol­
nictwa za pośrednictwem Starostw. Każue za- 
potizebowanie węgia lub koksu winno być za, 
opiniowane przez rnie scową Władzę Polityczną 
1-szej ins ancji t. j. przez Starostwo, a we Lwo 
wie i Krakowie przez Magistrat.

Wszystkie zgłoszenia będą co do prawdziwo 
ści poaanych dat ściśle badane. Wszelk e nad­
użycia będą karane w  myśl obowiązujących 
u»taw.

Kiaków, 17 listopada 1920 r.
inspektorat Węrtowy.

punktów. Kurs tych papierów- jest jednak na­
dal bardzo w ysoki —  wynosił bow iem  6 i00, — 
Kurs „Po lsk ie j N a fty 11 u trzym uje się nadal ma 
dia-w nym  poziom ie, t. j. 2000.

Pap iery  handlowe nadal bardzo silne. Obroty 
keyam i P. T. H., podobnie jak  onegdaj, bardzo 
duże. Poszukiwano je, płacąc 750 za sztukę.

„Im p ex “  u trzym ał się na onegdajszym  kur­
sie, t. j. 400.

Z akcyj bankowych kupowano P o lsk i Bank 
przem ysłow y po zw yżkow ym  kursie 630.

W  papierach lokacyjnych zastój trw a w- da l­
szym ciągu. Dopytywano się o k% oblig. kod. 
Banku kraj., za które płacono 80.

W alu t i  dew iz nie notow ano.'
C E D U ŁA  K U R S O W A  G IE ŁD Y  K R A K O W SK IE J  

Z D N IA  17 L IS T O P A D A .
Akcye Tow , handl, i  p izem .: Po lsk ie  Tow . 

han dl. ofiar. 720, żąd. 770, tramsakc. 735—750. 
Handl. Spółka akc. „ Im p ex “  o fiar. 350, żąd. 400, 
tranśakc. 4C0— 305. Z ie len iew sk i o fiar. 3900, 
żąd. 4100, transiske. 4050. „A u tom otor“  fabrylca 
samochodów o fia r. 1560, żąd. 1650, transakc. 
1600—1625. „G ó rk a " fabryka cementu ofiar. 
3000, żąd. 3200, tramsakc. 3075—3100, Gadic. akc. 
Zak łady górn. Siersza o fiar. 2750, żąd. 2950, 

| transakc. 2300—2900. „T ep ege " Tow . dla przed 
i sięh. górn iczych ofiar. 6300, żąd. 6300, transakc, 
, 64C0. Polska N a fta  ofiar. 2000, żad. 2150, trams- 
\ akc; 2150-2000. „O ik cs " T. A . o fiar. 27C0, żąd. 
| 2800. „P ezc t“ powszechne Zakłady budowl. o- 
j fis r . 13C0, żąd. 1500, transakc. 1380— 1370. Fa>- 

b iyk a  przetworów  tlusizcz. w  Trzeb in i o fiar, 
2300, żąd. 2500, transakc. 2425— 2450. „K rakus" 
zjecln. fabryk i przetw . w yskokow ych  ofiar. 1500, 
żąd. 1650, transakc. 1600—1550.

W arszaw a (T A T ). G iełda. W a lu ty : Dolary 
Stanów Zjedn. gotów ka 410, 440, czeki 410, 440. 
D olary kanadyjsk ie .gotówka 300, 330. F rank i 
francuskie gotówka 26, 27f25, czc-k] 26, 27‘25. 
F rsn k i be lg ijsk ie  gotów ką 27‘75, 28 90, czeki 
27‘75, 28‘30. Faanki szw ajcarsk ie gotówlca 66, 
71, czeki G8, 71. Funty szterlingi gotów ka 1500, 
1570, czeki 1500, 1570. Miarki n iem ieck ie gotów ­
ka 540, 575, czeki 540, 575. K orony austryack ie 
gotów ka 79, 83, czeki 79. 83. Korony czeskie go­
tów ka 4‘30, 4‘70, czeki 4‘30, 4‘70.

P raca  (P A T ). G iełda: Berlin  115*75, Warsziau 
w-a 21‘50, m arka n iem iecka 115*75, manka pol­
ska 20*50.

W iedeń  (P A T ). Kursa austryack lej cen tra li 
dew iz: Am sterdam  15750, Zagrzeb 402, Berlin  
736, Bruksela 3225, Budapeszt 98, Bukareszt 730, 
Chrystyania 6925, Kopenhaga 6925, Londyn 
1800, Medyołsm 1875, N ow y Jork 508, Paryż 3075, 
P rąga  607*25, Zo fia  610, Sztokholm  9900, W a r­
szawa 112*50. Zurych 8075, nowe noty dynaro- 
we — , dolary 509, frank i francuskie 3050, fran­
k i szwajcarskie 8000, korona czeska 605, le i 725, 
liry  w łosk ie 1840, m arka n iem iecka 733, m arka 
polska 113 50, funty szterlingi 1790.

B erlin  (Eest Express). G iełda: Hola.ndya 2317, 
Londyn 257 i pól. N ow y Jork 76 1/4, Paryż 447 
i pół, m arka polska 17 5/8, m arka okup. Kriesa 
31, leje rum uńskie 105.

®ći<L 
Klecze

ftucft giełdowy.
Kraków, 18 listopada.

(4) Po raz p ierw szy w czoraj notowano na 
g ie łd z ie  k rakow skiej papiery Io w . „K rakus", 
zjedn. fab ryk i przetw orów  wyskokowych. P a ­
p iery te, których na g ie łdzie oczekiwano już 
od dawna, z m iejsca zyskały w ie lk ie zaintere­
sowanie. Nom inalna  ich  wartość w ynosi 280 
m arek, transakcje zaś robiono po kursie 1550. 
— 1600. Noto/, ano rów n ież po raz p ie .w szy  ak­
cye „P o lsk i G lob", Tow . transportówo-handlo- 
wego, oraz „Automotor*.*, fabryk i samochodów, 
finansowe mej przez Z iem sk i Bank kredytowy.

Usposobienie na g ie łd z ie  było w dalszym  c ią ­
gu bardzo żywe. D om inowały akcye „Z ie len ie ­
w sk i" .po kursie 4050, dalej „G órka", za kto. ą 
płacono 3100, „Tepege** spadło na kursie o 5d

Cholera azyatycka w Poznańskiem.
W arszaw a (Tel. M.) Z Poznania donoszą: W  

w ojew ództw ie poznańskiem zaszły sporadyczną 
w ypadk i cholery azyatyckiej zaw leczonej przez 
jeńców  bolszewickich. Poczyn iono zarządzenia 
celem prezciwdzialania rozszerzaniu się zarazy.

NADESŁANE.
P. T. AUTOMOB1LIICI!

Z h v .  Zw. S zoferów  i pracowników a u tom ob i­
lowych w Krakow ie, Szlak 64, zawiadamia, że 
pr y  zw iązku zostało otwarte Biuro pośrednictwa 
pracy, które dostarcza sii odpow iedz alnych i fa ­
chowo uzdo nionych w  razie zapotizebowania 
uprasza się uprze.inie zwracać wpiost do Związku 
Szoferów . Wydział.



Sir. 8ł JONIEC ŁRAEOWSKT* Nr.,  3 l*

M n r u u  n r!V n v r7C M i Wiersz nonparelowy w zwykłych cgłoszeniach Mk 6. —  Drobne od wyrazu M k  1‘50. 
I * L I .  I U U iU u i .L l l i  pondencya prywatna Mk 2. Nadesłane Mk 15.

Mairymonialre i kores 
Komunikaty po kronice Mit 13. Ma pierwszej strcnie Mk 25

Spółka Akcyjna w Warszawie 2574 
Kanitał zakł. 10,000.000 Mk, z czego ćwierć wpłacono.

Jener. reprezentacya na zach. M ałopolską i Ś ląsk  C iesz.

Kraków, ulica św. Gertrudy 24. Tcl. 373 
przyjmuje wszelkie ubezpieczenia od ognia. 
Zlecenia stron załatwia szybko i dokładnie.

W e  wszystkich miejscowość iack 
zach. Małopolski i Śląska C :esi.

poszukiwani są dzielni 

r ep rezen ta n c i i agenci
(z  refereneyam i) za dobrem  wynag*1 r

F0 4T E P IA N  do przegrywania 
ni godz.ny. Krupnicza 14, 

Ul piętro.

f lL  ESZ' A M E  z  komfortem, 
**■ 3—5 pokoi, kuchnia po­
trzebne. Ciotów jestem kupić 
choćby z  meblami. Zapiacę 
według umowy. Zgłoszenia 
do Biur.i Fabryki maszyn To w. 
Akc. J. Jonn, ui. Someskiego 
16-C, iub ustnie tamże m i;- 
dzy godz. 3—5 popot. 2067

Ooiady dtmowei
z 3-ch dań 20 Wlk.

E sW a  1 3 , 1. p.

HO SPFZEDAKIA łóżka i szarki , 
*"* nocne, szaty, wkład, stót. i 
Karmelicka 39 parter na te- ! 
wo A. F. od godz. 12— 2. 2060 ’

ZCitia.Łćtw dokument wojsko- [ 
wy w drodze z Muikowa 1 

do Krakowa na nazw teko 
Czech Piotr, m.ynarz-rolnik, ’ 
Mników poczta Liszki. 2062

o b u w i e
OLA

1 1 1  „
o 3 nożach i 2 korach. p3pę 
dachową i inua o r t .k a ły  budo­
w lana i techn iczne sprzedaje 
hurtownie i częściowo firma
BKONIiŁAW MILKI I SKA 
w  K rakowie, ul. św . Gertrudy 5.

2059

R O B O T K ir tÓ  rJ M A  D O  S A S Z ^ D B .  
M ;A  W I 5 * S * ć M I  PA R T Y A iH I . 2661

„KOMPAS*"
P o l s k U  B iu ro  m i ą l z y n a r o d o w .  h a n d lu

K ra k ó w , u f. S m c le ń s k  t o .  
Lwów, r<ctei tiurope.SKi.

fi
P O L O N IA ”

JOZEFA CZERM IŃSKIEGO
Ki aków, plac W W . Świętych 8

wykonuje wszelkie zlecenia w za­
kres spedycyi wchodzące. Prze­

prowadza transporty mebli, 2eio

Po w" ci sonę roboty ni kutecznia szybko 
i solidnie.

 ̂ pi er w szo rzed  na
i samodzielna sita

oraz praktykant biu row y
znajdą natychmiast posadę w pierwszorzędnej 

instytucyi.
Zgłoszenia pisanino pou „buchalter* do Biura reklamy 

„Prasa11, Kraków, Karmelicka 16. 2638

Kto chce miss
swoją

Maszynę do pisania
precyzyjnie

n a p r a w i o n a ,
niech ją odda do firmy

> N O W A <
Kraków, Floryańska 49. Teł. 1577

która wykonuje wszelkie 
naprawy maszyn biurowych

najsolidniej, najtaniej i w najkrótszym 
czasie I 2587

„FIAT“
Włoskie automobile osobo* 15 
Ciężar, omnibusy traktator?

Dostawa szybka.

„ E S H A P E
Kraków, ulica ?ijarska 4. Tek 347&

■ U

pojemności po 10 -60  lon i beczki zelazna p ^ ', 
rytusic, zdalne do przechowyw. benzyny, 113  ̂ -

mm.
Warszawa, ul. Kopernika 3 0 .

Czuję f ę szczęśliwym,
dzieląc się niniejszem z Szan. Publi­
cznością wiadoniuśdą, że od dnia dzi* 
siejszegOj począwszy jestem w możności 
przyjmowania zamówień na maszyn), 
do pisania L. C. Smith & Bros, osta tn i 
model 8, cicho piszące, demonstrują6 
konsirukcyę i zalety tych maszyn na 
podstawie świeżo otrzymanych oryginą** 
nvch modelów N. 8. (Przeszła wszelki 

oczekiwania w tej dziedzinie)

LUDWIK AKSNIAN
10 a ui. S zew sk a , Kraków  

W y łą c zn e , bezpośrednie przeds*aw iciei»tw o " *  

Polskg tu m y  L. 0 . S m ith  &  Bros ly p e u n te i >?
S yijC use  N. Y. U. S. A . 2fc>8

Podatek skarbowy opiacony zlotem.

ZAMÓWIENIA NA ŚWIĘTA
OI.YGIYALHYUh KtlDYK B. MSPHO.YICiA

przyjmuje najdalej do 5 grudnia w ago­
nowo lub w skrzyniach po 50 flaszek

JENERALNA REPREZEMTAGYa „KOMPAS*
POLSKIE B.URO LIIĘDZłNAROD. HANDLU W KRAKOWIE
ULICA S .iOlŁŃ3K L. 16. FILIA: LWG v, HOTEL E U R O P ^ 1,

Podatek si.aibo.vy opłacony z<0 -cm.
i a *  i

s w m u z E u s u w a  w  c;ą u  3  d n i  m y d la n a
~ = j f a  , , m a ś £  a « .  i . . b o v "  = j=
u z n o n a  p n o z  p o w a g ) .  EenarsK ie

Łatwo się wciera, ma przyjemny zapach, uie pi* mi bielizny i ciała, 
z łatwością się zmywa wodą. — Żądać w aptekach i składach apte­
cznych tylko „MćśĆ Dr. HebOy-" z świerzbuwcem na etykiecie.

Sioik na 1 osobę 15 Mk, na 3 osoby 3S Mk. 2596 
Tow . E. H ebda i S ta , W arszaw a , i.lc litoru lua 1S. i t le lo n  nr. 1-27. 

Lrla k o n a  o d  t w i e i z b u  i p a tc D R  : „ Ł K w e F H e & e s e '1 
V., kg. Mk 60, 1 kg mk 100.

SKŁAD NA KRAKÓW:

MYDŁO ANGIELSKIE
do  prania

marki „ B O U N T Y *4
używają gospodyuie c a ł e g o  ś w i a t a .

Ż ąd a i w szą .r-zid.
Towar zna jdu je  sio stale na składach w  Gdańs u

2S<8

B S U  I t O
SPEDYCYJNE P R Z E W Ó Z <
S P Ó Ł K A  Z Ofcft. POR. -  Zk\ZQZOHb PtiZF-Z wŁfiTR. O K Skń. R O D

\ 2354 K ra k o m , uS. \R/;śfKa 8 , L  p . T e i .  333S

______jbb łatfitWBiltiWBMgtawwiAr TdwywnurwCTmry" riwmaBBCdiswiLie— i"
y y k e n u j e  s p e d y c j e  w s z e l k i e g o  r o d z e j u .  —  W y s v T * a  l ^ f sCj .

w w o z u g a  z j i o r u w y c h  do w s z y s t k i c h  m i a s t  w  r  ę jt
P r z £ V t i ó z  i e k s p u d y c y a  m c b i i  vi/e w ł a s n y c h  w o
m e b lo w y c h  wraz z Konwojem. (b u  urzędników Prz® 
jęcycii słę cany niższej. W iazn j tnatjaz-ny na kolsi. ^
—= = =  zćipizęi.i i LUiOinodiB o o rozwj^u uiwd ów.
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